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Kraków 17 października.
Zaciągnienie półtoramiljonowej po­

życzki w  celu uporządkowania i upię 
knienia dawnej stolicy Polski jest 
sprawą, która nietylko mieszkańców 
Krakowa, ale całą Polskę żywo ob­
chodzić i interesować powinna. Bo 
nie może być obojętnem dla Polski 
w  jakim stanie znajduje się ten skar­
biec pamiątek polskich, to miasto, 
które głównie reprezentuje dawną sła­
wę i świetność Polski. Dla tego spra­
wę uporządkowania i upięknienia Kra­
kowa traktujemy zawsze na tem miej 
scu, jako sprawę obchodzącą cały 
ogół polski.

Mamy tedy tę pożyczkę i trzeba 
nam myśleć o najstosowniejszćm uży­
ciu jej.

Gdybyśmy Kraków utrzymać chcieli 
jako mchem obrosły grobowiec prze­
szłości: nie potrzebowalibyśmy po­
życzki. C zas sam robiłby swoją po­
winność —  każdy gruz nowy doda­
wałby miastu nowego uroku staroży­
tności —  a wśród opustoszałych po­
mników przeszłości księża i zakonni­
cy szeptaliby pacierze.

Ale ponieważ Polska ma nietylko 
przeszłość ale także i przyszłość, w  
którą wierzymy i do której dążymy,

mieszkań prywatnych —  ba! nawet 
w sąsiedztwie łazienek.

Takie lokowanie szkół ubliża i nie- 
odpowiada ich celowi. Szkoła, jako 
przybytek nauk, powinna być otoczo­
na jakąś aureolą powagi, tak samo, 
jak dom Boży.

Szkoły powinny się mieścić w oso­
bnych na ten cel wystawionych, albo 
w tym celu adaptowanych zabudowa­
niach. Przytem nowożytna umieję­
tność pedagogiczna stawia różne w y­
magania względem urządzenia gma­
chów szkolnych, którym niepodobna 
zadość uczynić w domach mieszkal­
nych prywatnych.

Tuszymy że rada miejska krakow­
ska pojmie całą ważność tój sprawy; 
pojmij, że jeżeli zaciągnięta dziś po 
życzka głównie na przyszłej ciężyć 
będzie generacji, na synach naszych, 
toć im pierwszym należy się z po­
życzki tej, którą kiedyś spłacać będą 
zobowiązani, pierwsze oddać korzy­
ści.

Wiadomości polityczno 
i

W arszawa. (W ybory  w uniw ersytecie 
w arszaw skim .) R ada uniw ersytetu war

W ierzy m y  u u  n iu ie j  u ^ y m y ,  8zawskieg0 dokonała w yboru dziekanów  
Wiec i dawną stolicę 1 olskl trzeba i sekretarzy  fakultetów  na nowe trzech-
utrzymać niejako na wysokości życia 
d z i s i e j s z e g o ,  trzeba ją ożywiać 
prądami naszego wieku, nie pozwalać 
jej skostnieć w  wspomnienich prze­
szłości, ale podsycać w niej życie, aby 
poważna przeszłością świeciła jednak 
zawsze rumieńcem zdrowia.

Dla tego tę pożyczkę zaciągniętą 
na uporządkowanie i upięknienie Kra­
kowa w pierwszym rzędzie nie na pie­
lęgnowaniu zabytków i u tr z y m y w a n ie  
pomników, ale na zakładanie o g n i s k  
n o w e g o  ż y c i a  obracać należy. A  
jeżeli o ogniskach takich mówimy, w 
pierwszym rzędzie mamy na oku gma­
chy szkolne.

Zdaniem naszem p i e r w s z ą  r z e ­
czą  do której się rada miejska wziąć 
powinna po wpływie pierwszej raty 
pożyczkowej, jest równoczesne w y­
stawienie na kilku miejscach miasta 
gmachów szkolnych odpowiadających 
zupełnie wymaganiom nowożytnej pe- 
dagogji. Za wystawieniem takich gma­
chów szkolnych, prócz wszelkich 
względów utylitarnych i praktycznych, 
przemawia także jeden ważny wzgląd 
zasadniczy.

Dzisiaj liczne szkoły nasze miesz­
czą się w domach prywatnych — obok

lecie. W ybrani zostali: na dziekana fa­
ku lte tu  h isto ryczno-filologicznego J . K o­
w alewski (k tó ry  piastow ał ju ż  ten urząd  
w poprzednióm  trzech lec iu ); na dziekana 
fakultetu  praw a W . H olew iński; fakulte­
tu  m atem atycznego J . A leksandrow icz; 
fakultetu  lekarskiego W . B rodow ski ( na 
drugie trzechlecie). N a sekre tarzy  w ybra­
no : na fakultecie bistoryczno-filologiczny m 
A. Paw ińskiego: na praw nym  M. Chleb- 
nikow a; na m atem atycznym  M. G ranina 
F ak u lte t lekarsk i nie przystępow ał do 
w yboru sek re ta rza , albowuem dotychcza­
sowy sekretarz, profesor A ndrejew , pełni 
te  obow iązki dopiero od dwóch la t; no­
we przeto balotow anie odbędzie się w ro ­
ku przyszłym .

—  Nowy bank  akcyjny, z kolei już 
trzeci w przeciągu dwóch la t ostatnich, 
m a pow stać w W arszaw ie. Nowosti dono­
szą , że założycielam i tego banku  s ą : 
pp. Zubow , G in zb u rg , Rosenthal, Bloch, 
M eyer i F e in b e rg , oraz że jego  statu ta 
ju ż  uzyskały  zatw ierdzenie.

- -  W  G rójcu założoną została k a s a  
z a l i c z k o w a ;  jeden z założycieli ofia­
row ał do kap ita ł*  jój zakładow ego 3000 
rubli. T akież kasy  m ają być zaprow a­
dzone w K utnie i W iskitkach.

—  K oncesja na kolej żelazną w rocław ­
sko-w arszaw ską w granicach K rólestw a 
Polskiego, tyle razy z najw iększą pew no­
ścią przez tow arzystw o tój kolei zapo­
wiadana, a naw et za otrzym aną głoszona, 
dotąd jeszcze nie dała się uzyskać w P e ­
tersburgu. W idzim y to z procesu toczo­

nego przed najw yższym  trybunałem  han 
dlowym w L ipsku ; w procesie tym  sąd 
nie usłuchał skargi tow arzystw a, zanie- 
sionój na n iew ypłatnych akcjonarjuszów , 
ponieważ przyobiecanój w prospekcie kon ­
cesji rządu rossyjskiego towarzystwo do­
tychczas nie otrzym ało. P rzyczyną tego,
0 ile nam  wiadomo, jest niedojście dotąd 
uk ładu  o k ierunek  rzeczonój kolei w g ra ­
nicach K rólestwa.

— (Nowe czasopismo.) Pierw szy num er 
dw utygodnika specjalnego: Gorzelnictwo, 
Piwowarstwo i  Cukrownictwo, pod redak 
cją m agistra nauk  przyrodzonych W a­
cław a H olew ióskiego, w yszedł z druku.

LWÓW. R ozporządzenie dyrekcji finan 
sowćj we L w o w i e  spowodowane re ­
skryptem  m inisterstw a finansów, o któ- 
róm pisaliśm y przed wczoraj na wstępie 
b rzm i:

W ys. c. k . m inisterjum  skarbu poleci­
ło m ocą rozporządzenia z d n a  28 w rze­
śnia 1872 roku  1. 26,998 najusilniój sta 
rać się o to, aby w szystkie spraw ozdania
1 zaw iadom ienia pochodzące od władz 
niższych, jeżeli przeznaczone są do prze 
dłoźenia wys. c. k. m inisterstw u skarbu, 
w niem ieckim  języku  redagow ane były.

Odnośnie do wys. rozporządzenia z d. 
31 września 1872 roku  1. 2115 zaw iado­
m iona zostaje o tem c. k ................ z tym
dodatkiem , że w edług wcześniejszego po­
lecenia poszczególnym  w zględem  spow o­
dowanego reskryp tu  m inisterstw a skarbu 
z dnia 26 września 1. 19,115, załączniki 
w szystkich do wys. c. k. m inisterstw a 
skarbu  przesyłanych rap o rtó w , albo w 
oryginalnym  tekście niem ieckim , albo w 
uwierzytelnionem  niem ieckiem  tłum acze­
niu redagow ane być m uszą.

Stosownie do tego c. k. finansowa dy­
rekcja  krajow a ma mieć na to zwrócone 
o k o , aby wo wszelkich w ypadkach, w 
jak ich  pewna okoliczność wys. c. k. m i­
nisterstw u finansów przedłożoną być ma, 
załączniki nie w niem ieckim  tekście re 
dagowane, przez u rzędnika opracow ują­
cego spraw ę na niem ieckie tłum ? zone i 
przezeń pod względem dokładności t łu ­
m aczenia dodaniem  jego podpisu stw ier­
d z o n e  i w r a z  z  o r y g in a ln y m  t e k s te m  do
spraw ozdania w niem ieckim  języ k u  zre­
dagow ać się m ającego dodane były.

Podobne postępow anie m ają w danych 
razach zachować różne władzo, urzędy i 
odpowiednie kasy  i zawiadom ione o tem 
zostają dla własnój wiedzy i zastosowa­
nia się.

Z  prezydjum  c. k. dy rekcji krajowój 
skarbowój.

Lw ów  3 października 1872 r.
Jorkasch,

Wiedeń 16 października. 
(L .)  Jeżeli nas znaki nie mylą, p rze­

łom  jaki pow stał by ł m iędzy m inister­
stwem A uersperga a frakcją  H erbstow ską 
d o t ą d  i s t n i e j e ;  mówią że rada p a ń ­
stwa będzie widowiskiem podobnych zajść 
ja k  te, k tóre dopiero co w delegacjach 
m iały m ie jsce ; a mianowicie objawi się 
znowu opozycja H erbstow ską przy obra­
dach reform y wyborczój, rozum ie się — 
jeśli ona przyjdzie na porządek  dzienny. 
H erb st ma wnieść od siebie odrębny p ro ­

je k t reform y wyborczój, ten sam, o k tó ­
rym  pisano już w roku  zeszłym . D zien­
niki centralistyczne zaprzeczając ustaw i­
cznie pogłoskom  o zm ianie system u rzą ­
dowego a m ianowicie o zwrocie k u  k ie­
runkow i konserw atyw nem u, nie podają 
jednakże żadnej takiój wiadomości, któ- 
raby w skazyw ała, że status quo w sto­
sunku rządu  do partji w iernokonstytu- 
cyjnój zostanie zachow any: przeciwnie
n. p. z dzisiejszego a rtyku łu  Pressy o za ­
chowaniu się k lik i H erbstow skiej można 
wnosić z pewnością, że „Fuhlung" je s t 
zupełnie stracona. — Z resztą  najbliższa 
przyszłość to okaże dostatecznie.

Dziś spodziewano się wyjścia pa ten tu  
zwołującego se jm y ; lecz Wiener Zeitung 
nic takiego nie przyniosła.

M iędzy przedłoźeniam i dla rady  pań 
stwa przygotow anem i, w ym ieniają półu 
rzędowe dzienniki — elaborat m ający na 
celu reform y na polu wyznaniowym  —  
oczywiście, wiadom ość ta  ma służyć do 
uspokojenia um ysłów w iernokonstytucyj- 
nych.

W czoraj odbyło się posiedzenie „S to ­
w arzyszenia N iem ieckiego", do którego 
należą sami praw ie „Jungdeutsche" (s tro n ­
nicy Deutsche Zeitung). Z apad ły  3 rezo­
lucje, a m ianow icie: 1) Na wniosek B a- 
r e n s h e r a ,  wyrażono m inistrowi handlu 
uznanie za jego  k ro k i przeciw  O f f e n -  
h e i m o w i , oraz nadzieję, że nie zanie­
cha dalszych k ro k ó w , do zapobieżenia 
k o r u p c j i  coraz bardziój się szerzącój. 
2) Na wniosek adw okata dr. B r i i x n e -  
r  a wezwano dr. G  i s k  r  ę — by  zw ołał 
zgrom adzenie wyborców , i tym że wyja- 
śuił swoje stanow isko osobiste w sprawie 
kolei Czerniowieckiój. 3) Tow arzystw o 
łączy się do in terpelacji R o s e r a  w sp ra­
wie stanisławowskiój Karm elina.

W  spraw ie kolei czerniow ieckiój do­
wiaduję się z dobrego ź ró d ła , że w szel­
kie d on iesien ia , jakoby rząd rum uński 
chciał się przyłączyć do kroków  rządu 
tutejszego przeciw  tow arzystw u, jak  na 
teraz nie m ają źadnój podstawy. P rzec i­
wnie: R ada zawiadowcza obawiając się, 
by się jój zupełnie nie w yśliznęły tłuste 
posady przy kolei czerniowieckiój, p o ­
c z y n i ł a  dość w c z e ś n ie  swoje k roki w Ru- 
munji, i o trzym ała ztam tąd zapewnienie, 
że rząd rum uński n i e  b ę d z i e  j ó j  
p r z e s z k a d z a ł  w pobieraniu tantiem  
i prezent-m arków . W krótce wyjdzie bro 
szura, w którój ta  r. da zaw iadow cza p rzed ­
stawi obraz swoich działań.

Bawiący tu pewni finansiści lwowscy, 
rob ią  propagandę za założeniem  nowego 
banku budowniczego we L w ow ie; g łó ­
wnym celem tego przedsiębiorstw a ma 
być dostarczanie tanich pom ieszkać; tak 
przynajm niój w ypisano w program ie.

Wiedeń. M inister wyznań i oświecenia 
m ianował dyrek to ra  ewangielickiego se 
m inarjum  nauczycielskiego w B ie lsk u , 
radzcę szkolnego K arola R i e d l a  d y re ­
ktorem  rządow ego sem inarjum  nauczyciel­
skiego w Opawie.

— M inister wyznań i oświecenia mia­
now ał zastępcę profesora L eona K i r y -  

o w i c z a rzeczywistym  profesorem  przy 
grecko-nieunickiój wyższój szkole realnój 
w Czerniowcach.

Francja.
—  O sprawie księcia  N apoleona Gau- 

lois podaje następujące szczegó ły :
W zeszłą środę (9 b. m.) książę N a­

poleon i księżna K lotylda jadąc z Pran- 
gins (w Szw ajcarji), wstępowali na ziemię 
francuską przez P ontarlier, zaopatrzeni 
w francuskie paszporty  w zupełnym  po 
rządku, w ydane na ich im iona i wizowa 
ne w tem ostatnióm mieście.

Celem ich podróży by ł w ybór zakładu 
wychowawczego dla m łodych książąt sy 
nów księcia Napoleona.

Zaledw ie księstw o przekroczyli g ran i­
cę, telegraf oznajm ił o tóm rząd  i ajenci 
policyjni wsiedli natychm iast do tego sa ­
mego pociągu, sądząc, że udają się do 
Paryża.

Ale przybyw szy do M ontereau, książę 
i księżna wysiedli z wagonu, nie po trze­
bując przejeżdżać przez Paryż, aby  się 
udać do zam ku M illemont, w łasności p. 
M aurycego R ichard, byłego deputow ane 
go i m inistra.

Policja straciła  ich ślad, i podczas gdy 
książę i księżna oczekiwali spokojnie na 
dw orcu kolei przybycia pociągu do Me- 
lun, zab łąkani ajenci szukali ich po w szy­
stkich hotelach w M ontereau.

Tym  to sposobem  księstw o mogli bez­
piecznie dostać się do M illemont, pod­
czas gdy się rozeszła pogłoska, że się 
znajdują w pałacu  Cercey u p. Rouhera.

W  M illemont to znalazła ich policja 
w OBobie p. Patinot. N aczelnik kancelarji 
p. prefek ta  policji, zaprezentow ał się księ­
ciu z następującym  dokum entem : 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, gabinet 

podsekretarza stanu.
My, m inister spraw  w ew nętrznych, po­

dług rozkazu p. p rezydenta rzeczypospo- 
litój, po w ysłuchaniu rady  m in istrów :

Zważywszy, że książę N apoleon B ona­
parte  przyby ł do F ran c ji bez otrzym ania 
pozwolenia rządu  i okazując paszport, 
k tóry  mu był w ydany ty lko na oznaczo- 
ny w y p ad ek :

S tanow im y:
A rtyku ł 1. K siąże H ieronim  N apolen 

B onaparte będzie natychm iast odprow a­
dzony do granicy.

A rty k u ł 2. P an  P atino t, szef gabinetu 
p. prefekta policji, ma polecone oznajm ić 
o niniejszóm postanow ieniu i dopilnować 
w ykonania.

A rty k u ł 3. W ładze cywilne i w ojsko­
we dadzą swą pom oc do w ykonania ni­
niejszego rozkazu.

Z a m inistra spraw  w ew nętrznych: 
podsekretarz  stanu Calmon.

K siąże N apoleon odpow iedział, że ża­
dna ustaw a nie upow ażniała do podobne­
go środka; że nie p rzekroczy ł żadnego 
praw a przyjeżdżając do F ran c ji w legal­
nych w arunkach; że nie czuje się być 
winnym żadnego przestępstw a i że ule­
gnie tylko sile.

K siężna K lo ty lda pow iedziała ze swój 
s tro n y :

O puściłam  Paryż 5 września, a pow stań­
cy mnie szanowali. R ada jestem  z o k a ­
zania s ię , że rząd  p. Thiersa je s t mniój 
skrupulatny. Z resztą nie opuszczę F rancji, 
ja k  m iędzy dwoma żandarm am i.

P an  Rouber przybyw szy z panią Rou- 
her i k ilko na innym i przyjaciółm i familji

cesarskiój dla złożenia swego hołdu księ­
stwu, zw rócił uwagę p. Patino t, że w de­
partam encie znajdującym  się w stanie o- 
blęźenia nie m iał żadnego praw a spełniać 
podobnego zlecenia.

Pan P atino t uznał słuszność tój uwagi 
i opuścił M illemont dla zaraportow auia 
rządowi. Z ab ra ł z sobą protestację księ­
cia Napoleona.

Po raz drugi policja usiłow ała ująć 
księcia. O koło godziny 7 wieczorem, pan 
C lem ent kom isarz policji w Paryżu  sta­
wił się z żandarm erją u bram y parku  p. 
M aurycego R ichard i wezwał go do otwo­
rzenia, aby rozkaz podsekretarza stanu 
został w ykonany.

Książe objaśnił p. Clement, że na m o­
cy ustaw  z r. 1849 o stanie oblężenia, 
niewolno jest robić żadnej rewizji ani 
aresztow ania w dom u po zachodzie słoń­
ca bez specjalnego rozkazu  w ładzy woj- 
skowój.

P an  Clem ent przyznał rac ję  i księstwo 
pozostali w Millemont.

Mówią w kołach  rządow ych, że książę 
N apoleon dlatego p rzyby ł z księżną Klo- 
ty ldą, aby nabaw ić p. Thiersowi kłopotu; 
wiadomo, że księżna je s t córką króla 
W ik to ra  Em anuela, przyjaciela F rancji.

D ziennik bonapartystow ski 1’Ordre usi­
łow ał w yzyskać tę  okoliczność, opierając 
się na tw ierdzeniu, że księźaa  K lotylda 
je s t cudzoziem ką, i że nie może być w y­
gnaną. I  jedno  i drugie jest fałszem; k się ­
żna należy do narodow ości, do jakiój 
należy jój mąż; a zresztą księżna żadnego 
nie otrzym ała rozkazu do wyjazdu, wy­
jech a ła  z księciem  Napoleonem  dobro ­
wolnie.

— D zienniki ang ielsk ie , ja k  Times, 
Daily News i Telegraph nie pochw alają 
rozkazu w ydalającego księcia N apoleona 
z ziemi francuskiój. W praw dzie prezydent 
rzeczypospolitój uspraw iedliw ił ten k rok  
koniecznością przyw rócenia publicznego 
zaufania w wewnątrz i przyw róceniem  
kredy tu  na zew nątrz. T rzeba wziąć w 
rachubę trudności pchające p. Thiersa 
do przesadzonych środków . Mało on ma 
m iejsca do poruszania się pom iędzy p. 
G am bettą i Czerwonymi, a księciem  L a  
Rochefoucauld B isaccia i czarnym i... W ąt­
pim y jednak o roztropności postępku 
względem kuzyna eks-cesarza. Napróżno 
p. Thiers pow ołuje się na uchw ałę zg ro ­
m adzenia, k tóre  oświadczyło upadek  ro ­
dziny cesarskiój. Bonaparci nigdy nie 
byli skazani na wygnanie, ani pozbawieni 
swych praw ja k o  francuscy obywatele. 
O dkryw ając incognito księcia Napoleona 
i donosząc o jego przybyciu  do Francji, 
postąpionoby sobie legalniój i politycz- 
niój i uczynioby go mniój niebezpiecz­
nym, ja k  teraz  przez wygnanie. Trudno 
z księcia zrobić bohatera i m ęczennika; 
dekret jed n ak  skazujący go na w ypę­
dzenie, w yw ołał pew ien ruch w opinji na 
jego korzyść. Nie brak  w szeregach 
w szystkich stronnictw  Francuzów , k tórzy  
nie lubią patrzyć na w ykonanie takich 
wyroków, k tóre  mogą być późniój p rze­
ciw nim obrócone. B yć bardzo może, ie  
B onaparci in trygują  po wsiach, ale to 
nie upow ażnia do wygnania, nieopartego, 
ja k  się zdaje, na żaduój racjonalnój pod ­
stawie. Nic nie wskazuje, aby książę był

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

iLdama JBełołko waklego.

T o m  I F .

(C ią g  d a lsz y .)

Kapłan z urzędu.
K siądz dziekan i proboszcz O strow iec­

ki m ieszkał tuż obok kościoła. Probostw o
b yło  najw iększym  i najokazalszym  domem
w eałórn m iasteczku. W  ogrodzie rosły  
bardzo piękne kw iaty nawet i zagranicz- 
ne, jarzyny udaw ały się wybornie, a o w o ­
ce z sadu dziekańskiego m iały sław ę na 
całą ok olicę.

W ew nętrzne urządzenie domu pokazy­
w ało także - na każdym  kroku dostatek, 
zam iłow anie w w ygodzie i pewien gust 
estetyczny.

Wikary i Zaw iła weszli do gabinetu 
księdza dziekana, ja k  im to w skazał lo ­
kaj, zam eldowawszy najprzód przybyłych.

K siądz dziekan w rócił niedawno z wo- 
tyw y, którą odprawiał. Spory talerz win- 
nój polew ki z grzankam i m ocno k orze­
niami zaprawnój stał przed nim. D ziekan  
z zaw iązaną pod brodę serwetą siedział 
przy stole i sm aczno zajadał.

Jego  postać cała św iadczyła wyraźnie, 
że przez całe życie m usiał mieć zawsze 
równie dobry apetyt. N iezbyt wysokiego 
w zrostu by ł okrąg lu tk i i pulchny jak  pą­

czek. ;Policzki rum iane i czerstwe świe­
ciły się od zdrowia, dwa podbródki m o­
cno pofałdow ane opierały się o gardło, 
a jasne, niebieskie oczy, wiecznie uśm iech­
nięte i ruchliw e pokazyw ały , że był za­
wsze wesół i w dobrym  hum orze. Takiż 
sam uśm iech zadowolenia ze siebie i świa- 
ta, jow jalny  i sarkastyczny  zarazem , roz­
lany by ł po w szystkich m ięśniach jego 
tw arzy, a  m iał się gdzie rozpościerać, bo 
tw arz ta  by ła  duża i starannie wygolona.

O k ilka kroków  od niego siedział na 
sto łku w długiój sutannie chudy, wy wię­
dły  na tw arzy i trochę przygarbiony sta ­
ruszek. Na głowie m iał ledwie k ilka  ko 
sm yków  siwych włosów, j pokryw ał ją 
m ałą aksam itną czapeczką. W yraz potul-/ 
ności, pokory  i gołębiój dobroci przeb ija ł 
się na jego  tw arzy i w całój jego postaci. 
K siądz dziekan nazyw ał go żartem  „pocz­
ciwość chod zaca.

Czy dla tój poczciwości czy z iunój 
przyczyny, ksiądz W incenty  nie m iał 
szczęścia i nie zrobił karjery . P rzez całe 
życie nie m ógł zostać nawet proboszczem , 
i p iaw dopodobnie m iał um rzeć drugim 
wikarym  parafji oslrowieckiój.

D ziekan zobaczyw szy Zaw iłę w ycią­
gnął dp niego l e w ą  ręk ę  (w prawój trzy ­
m ał łyżkę) l w itał go ja k b y  miłego i 
upragnionego g o śc ia :

—  Ja k  się mamy, ja k  się m am y, k o ­
chany panie S te fa n ie .. .  W ięc znowu u 
n a s ? . . .  B ardzo dobrze, że jegom ość o nas 
nie z a p o m in a .. .  I  jakże tam  z d ro w ie ? .. .  
A dawnoście przybyli ?

—  W czoraj wieczorem — odpowiedział 
baw iła  na ostatnie pytanie — stanąłem  
u księdza w ikarego.

—  No siadajcie, siadajcie — mówił da- 
lój dziekan. — No, i cóż tam  now ego? .. 
A  m oźebyście co przekąsili, h ę ?

—- D z ię k u ję — odpow iedział Zaw iła — 
ale jeśli ksiądz dziekan ła s k a w . . .

—  Już wiem, już wiem, o co jegom o­
ści chodzi! P rzypom niał ci się węgrzy- 
n e k . . . a co n ie p ra w d a ? .. .  m yszką trąci, 
a do głowy nie id z ie . . .  (m lasnął ustami) 
Z araz, zaraz będzie. . .

O b iócił się na krześle i zaw ołał do 
drzwi prow adzących do pokoju obok :

—  W ikciu !
—  Co ksiądz dziekan rozkaże ? —  od­

pow iedział dźwięczny głosik niewieści.
—  Daj nam  tu buteleczkę, tylko wiesz 

te g o . . .
—  Z pod okna.
— To, to, to właśnie.
P od  oknem  w piwnicy stało najulubień- 

sze wino księdza dziekana, k tóre już  parę 
dziesiątek la t sobie liczyło. Z  powodów 
łatw o zrozum iałych ksiądz dziekan, jeśli 
sam do piw nicy nie szedł, nie powierzał 
kluczów nikom u oprócz W ikci. Co było 
zapew ne dow odem  wielkiego do mój za­
ufania.

W ydaw szy rozkazy , ksiądz dziekan od­
w rócił się znowu do gości:

— No i cóż tam  now ego?... Jegom ość 
zapew ne napróżno tu  nie przyjechał?... 
cóż porabiacie?...

— O t,  chciałem  odw iedzić dobrych 
p rzy jac ió ł, i jeśliby się dało wydusić co 
pieniędzy u rządców  dla m łodego h ra ­
biego —  odpow iedział Zaw iła —  ale po­
dobno z tego nic nie będzie , bo ja k  mi 
ksiądz w ikary  pow iedział, dostali wszy­
scy znowu surow y zakaz.

— Stary  się zaw ziął i nie myśli spu­

ścić z tonu — rzek ł dziekan— trudna z nim 
spraw a...

—  Zw yczajnie jako  zły chrześcijanin — 
w trącił w ikary.

—  I  do tego nie myśli jeszcze um ie­
rać  — rzek ł Zaw iła —> choć niby m artw i 
się i gryzie.

— Przeżyje on nas w szy stk ich , p rze­
ż y je —  odezw ał się dziekan m achając r ę ­
ką  — to człowiek z żelaza...

—  Biedny cz ło w iek !—  dorzucił cichym 
głosem ks. W incenty  —  na starość nie 
wielkiój doczekał się pociechy.

—  K siądz dobrodziój bo go zawsze 
bronisz —  odparł na to z oburzeniem  w i­
kary  —  nie pojm uję, ja k  m ożna ujm ować 
się za nieprzyjacielem  kościoła.

K siądz W incenty  pokiw ał ty lko głow ą. 
Nie m iał odwagi dalój się sprzeciw iać.

—  D latego my też m yślim y wziąć się 
do niego na serjo. Po dobroci niebyśm y 
z nim nigdy nie w skórali. W ytoczym y 
mu po prostu  proces i rzecz skończona —  
m ówił Zaw iła.

—  B ardzo słusznie, bardzo słusznie — 
potak iw ał mu ksiądz dziekan —  przecież 
to się nie g o dz i, żeby syn dla fantazji 
ojcowskiej poszedł z torbam i.

—  T ylko panowie powinniście rów no­
cześnie także na niego natrzeć. Gdy go 
weźmiemy we dwa ognie, może nareszcie 
mu podołam y. Na tóm w szystko zależy, 
aby w szystkie jego spraw ki jak  najprę- 
dzój i ile możności na raz  jeden na 
w ierzch w yszły. To otw orzy ludziom oczy 
na jego  postępow anie i zdyskredy tu je  go 
w świecio.

— N o , n o , m y także gruszek  w po­
piele nie zasypiam y — odpow iedział dzie­
kan. — M iara cierpliwości ju ż  się prze­

brała. D ługo czekałem  na popraw ę i u- 
pom inałem  hrabiego w cztery oczy, nie 
chcąc mu robić  w stydu. Ale skoro on 
trw a w swojóm i nam  u rą g a , trzeba  go 
upom nieć publicznie i p o k azać , że my 
także coś m ożem y i znaczym y. O, pan 
h rabia bardzo nisko nas sobie cenił!

Po tych słowach zw rócił się do w ika 
re g o :

—  A co? czy dobrodziej pam iętałeś 
o tóm, com polecił?

—  N ietylko pam ię ta łem , księże dzie­
kanie, ale już  i w ykonałem  —  odpow ie­
dział w ikary i w yjął z zanadrza przynie­
sione z sobą papiery.

— Ksiądz w ikary pokazyw ał mi te do- 
kum enta ; doskonale w szystko ułożone —  
w trącił Zawiła.

—  To dobrze, to dobrze, dajno mi to 
dobrodziej — pow iedział dziekan.

— E h , dalibyście waćpanowie spokój 
tem u człow iekow i, już on i tak  ciężki 
k rzyż  dźwiga — wmieszał się znowu ks. 
W incenty, kiw ając głową.

Ale na jego  słowa n ik t nie zważał.
W ikary  położył pap iery  na stole przed 

d ziekanem , kiedy rów nocześnie weszła 
W ikcia , niosąc cztery  opleśniałe butelki 
na tacy.

W ikcia  m iała może la t dw adzieścia 
pięć; b y ła  b ia ła , ru m ian a , k rew  z m le­
kiem  jak  to mówią. M iała minę skrom ną 
a pew ną siebie; obecność gości widocznie 
nic ją  nie żen o w ała , i zg rab n ie , z pew ­
nym  w dzięk iem , albo jakby dziś pow ie­
dziano, z „szykiem " przyniosła wino i 
postaw iła je na stole. U śm iechała Bię 
przytóm  niby z uprzejm ością, n iby  z ko- 
k ieterją, i przy tój sposobności tw orzyły  
się po obu stronach jój tw arzy roskoszne

dołk i i pokazyw ały  się dwa rzędy zębów 
ja k  z kości słoniowój.

Tój nadobnój córze natury, a obecnie 
gospodyni księdza d z iekana , świeżój i 
czerstwój ja k  woda ź ró d lan a , dodaw ał 
jeszcze powabu jój strój m alowniczy, na- 
w pół wiejski, naw pół m ieszczański. Świe­
żu tka koszulka z najcieńszego płótna, 
zgrabny gorsecik i gęsto fałdow ana spó­
d n ic a — to w szystko bardzo pięknie odzie­
wało ksz ta łty  jój ciała, k tó re  każdy rzeź­
biarz by łby  z wielką ochotą m odelował.

Jednóm  słowem by ła  to ła d n a , czer­
stwa i chw acka kobietka.

Zaw iła ile razy  ją z o b a c z y ł, aż zęby 
zaciskał. T ak  bardzo W ikcia w ydaw ała 
mu się sm aczną.

I  tym  razem  nie m ógł się obejść bez 
kom plem entu:

— Niech mię djabli porwą, ale ksiądz 
dziekan masz gosposię... aj gosposię! — 
i po trząsł głow ą na znak podziw u i za ­
chwytu, a może i zazdrości.

— D ajno jegom ość spokój, bo mi po­
psujesz duszyczkę — odpow iedział dzie­
kan, m rużąc oczy i uśm iechając się filu­
te rn ie .— U  was ludzi św iatow ych zawsze 
ty lko figle w głowie.

W ikcia nie podniosła naw et oczu na 
Zawiłę, uśm iechnęła się tylko lekko, j a k ­
by łaskaw ie przyjm ow ała kom plem ent, 
i dygnąw szy w yskoczyła z pokoju  ja k  
sarna.

Nalano wino, trącono się w szk lanki i
— Daj nam Boże zdrow ie! —  pow ie­

dziano sobie nawzajem  praw ie chórem .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Niemcy.

spiskowcem, wpływ jego jednak tylko [sze losowanie będzie podług oferty banku 
powiększyć się może dowodem słabości, hipotecznego, 27 grudnia r. b., więc za- 
jaką się okazuje wygnaniem go. |raz  27 grudnia r. b. będzie musiało mia­

sto zapłacić 43,000 złr. na premia czyli 
wygrane, a nie mając jeszcze wówczas 
procentu od wniesionój przez bank raty, 
należność tę wypłacić musi z kapitału 
pożyczki. Jest to mylne, albowiem n i e  
27go grudnia r. b. ale dopiero w sześć 
miesięcy po ciągnieniu tj. po 27 czerwca 
1873 r. obowiązane będzie miasto zapła­
cić kwotę należną, za wygrane w pierw- 

ciągnięciu. Usunąwszy tę mylną 
obrachunku p. Jakubowskiego 

co do oferty banku hipotecznego, a myl-

[ G ło s y  d z i e n n i k ó w  n i e m ie c k ic h  
o s p r a w ie  b u d ż e tu  w o je n n e g o  w d e  
l e g a c j i  a u s t r j a c k i ć j . ]

Zajmujące są zdania niemieckie o spra­
wie budżetu wojennego w delegacji au 
strjackiej. Nordd. Allg. Ztg stawa po stro-1 szetn 
nie ministra wojny i dziwi się, źe partja I podstawę 
niemiecko-centralistyczna nie uznaje do
świadczeń porobionych w armji pruskićjjną na niekorzyść tej oferty, obali się ca 
co do czasu służby wojskowćj, a nastę-jła ta kolumna obrachunku, wystawiona 
pnie nie uwzględniła z góry tćj okoli I tu szybko a bezpodstawnie; obali się 
czności, źe do rzeczywistego utrzymania rozsypie cały obrachunek w gruzy z po

z . wodu jeszcze źe pomyłka ta  powtarza
się przy każdym terminie wypłaty nale

pokoju wykończona {dzielność i siła ar­
mji austrjackićj jest nieodzowną. 

Dzienniki liberalno zapatrują się na tę źytości za wygrane, a przeto podwaja
sprawę z innego stanowiska. Dla nich I się, potraja i t. d
tak względy na wielką politykę, jak i I Powtóre, mylnym jest punkt wyjścia i 
finansowe względy są rzeczą uboczną. I podstawa drugićj kolumny obrachunku 
Głównym względem, jaki mają na okulradzcy Jakubowskiego co się tyczy ofer-
w interesie niemieckości w Austrji, je3 t | ty  banku Sothena, a mylną na korzyść 
czysto parlamentarny. Nadziwić się więc I tćj oferty. P. Jakubowski przyjął w ob- 
nie mogą jakim sposobem koryfeusze I rachunku jako pewnik, źe bank Sothena
partji centralistycznej tak rzeczy posta­
wić mogli, źe się skończyć musiały albo

zapłaci pierwszą ratę tj. 500,333 złr. już 
30 listopada, a gdy w ofercie naznaczył

porażką ministerstwa, po ustąpieniu któ-1 pierwsze ciągnienie na kwiecień lub maj
rego większe szanse mieli ludzie w gu 
ście Hohenwarta, niż Giskry albo H erb­
sta — albo też porażką opozycji nie- 
mieckićj w delegacji, która to porażka 
spada ich zdaniem na całą partję centra­
listyczną. Zadowolone są z tego, żo przy- 
najmnićj ministerstwo wyszło całe. Boją 
się widać, żeby zmiany miuisterjalne nie 
wpłynęły niekorzystnie na stosunek Au 
strji do Niemiec. Ale klęskę centralistów

(zkąd p. Jakubowski przypuszcza, źe od 
będzie się 30 maja), przeto obrachowuje 
na korzyść tćj oferty od 30 listo 
pada r. b. do 30go maja 1873 r. Ależ 
zkądże r. Jakubowski wyprowadził pe­
wnik, źe bank Sothena zapłacić musi 
pierwszą ratę 30 listopada r. b.? Nietylko 
w ofercie banku Sothena n i e  m a  t ć j  
deklaracji, ale p r z e c i w n i e  w y r a ź n ie  

es t  wy p i s a n o ,  żo zapłaci tę pierwszą
uważają zato za zupełną, twierdząc, żel ratę 500,333 złr. przy wzięciu pierwszćj 
się do wysokiego stopnia i z ujmą dal- partji losów 25,000 sztuk, a przecież te 
szego wpływu swego skompromitowali I losy muszą być dopiero robione po przy- 
tak wobec rządu teraźniejszego, jak  wo- [jęciu i zatwierdzeniu przez ministerjum

kićj zasady obracbowana oferta Sothena, 
okazywałaby się wyższą o parę tysięcy 
od oferty banku hipotecznego ?

Obrońcy oferty banku Sothena, oce­
niają nawet daleko wyżój korzyści tćj o- 
ferty, a n i ż e l i  s a m  t o n  b a n k ,  który 
w piśmie z 5 t. m. do prezydjum miasta, 
zamieszczając porównawcze obrachowanie 
wartości swojćj oferty z ofertą banku hi­
potecznego, s a m  w y r a c h o w a ł ,  żo o

gistrat polecenie, aby przedłożył plany i 
szczegółowy opis konstrukcji pieców, o 
raz wykazał gatunek materjału opałowe 
go, sposób jego używania i t. p. szcze 
góły. Wyjaśnień tych udzielić miało bu 
downictwo, lecz z powodu nawału prac 
innych, dotychczas tego nie uczyniło.

Następnie oznajmił referendarz Wyro 
bisz, w odpowiedzi na ostatnią interpe 
laeję r. m. Samelsona, że magistrat wo

ferta jego daje bezpośrednio m n i e j s z ą  zwał wszystkich sprzedających naftę, aby 
k o r z y ś ć  dia miasta o 5000 zla., a ty l- ; lokale sprzedaży urządzili w dniach 14 
ko pośrednio stara się tę ujemną stronę w sposób ustawą przepisany, a to pod 
swoją wynagrodzić, odstępując kasio o- j  rygorem surowej kary — i że komisarze 
szczędności 5000 sztuk losów po cenie mają polecenie czuwania nad tóra , aby 
kosztu, a w zamian tćj korzyści, k tórćjby, temu poleceniu zadosyć się stało, 
kasa przyjąć nie m ogła , ofiarował bank i  Przy tćj sposobności zwracał uwagę 
Sothena p ó ź n i ć j 25,000 zła. Wprawdzie radzca miejski A l e k s a n d r o w i c z  na 
w tćm wyrachowaniu bank Sothena, nie- fabrykowanie u nas nafty w ten sposób, 
znając dobrze oferty banku hipoteczne-1 źe takowa łatwo się zapala, dlatego wno- 
go, popełnił omyłkę, iż rachował na je- i sił, aby odbywano rewizję także co do 
go korzyść także procent za pierwszy j rodzaju nafty. “
kwartał, ale znów popełnił i tę pomyłkę j Następnie zawiadomił sekretarz radę o 
na swoję korzyść, iż oceniając swoją o- ; rezultacie wyboru członków do komisji 
fertę, liczył procent składany, a obra-j sukicnniczćj i do wydziału wielkiego ka-

5 w wart. 5 —

bec korony, kraju całego i zagranicy, 
Nie wiemy, jak tam partja centralisty- 
czua zadowolnioną będzie z tego sądu 
dzienników, które zwykle jćj zamiarom 
basują.

nowego planu, który bank Sothena miał­
by przedłożyć dopiero po przyjęciu jego 
oferty. Dlatego zapewne oddalił w swćj 
ofercie termin pierwszego losowania aż 
do kwietnia lub maja. Przeto mylną jest

Dodają nadto dzienniki niemieckie, że [podstawa drugićj kolumny obraehowania
i względy utylitarne, wynikające np. z 
chęci wytargowania na ministerstwie o- 
becnćm ustawy o bezpośrednich wybo 
racb, jeźli istniały rzeczywiście, były bar­
dzo niezręcznie pomyślane, bo przez o 
kazaną chęć oponow-auia w tym kierun­
ku mogą tylko odjąć chęć koronie ze-

p. Jakubowskiego — ów procent od pierw 
szćj raty 500,333 złr. rachowany od 30go 
listopada r. b. do 30 maja 1873 r.; ztąd 
cały dalszy obrachunek w tćj kolumnie 
mylnym. Dalsze wywody p. Jakubow­
skiego, w których siinemi wyrazami ude­
rzał na komisję i jćj wnioski, opierały

zwolenia na zmiany, któreby opozycję [się na tym mylnym obrachunku, do któ-
przeciwko środkom prowadzącym do u 
trzymania potęgi austrjackićj uczyniły 
moźebną i silną.

Zdania te zasługują nietylko na uws 
gę, ale i na to, żeby je  rozgłosić w naj-

rego się odwoływał.
Co się tyczy zarzutów p. Dejchesa, 

sprawozdawca dziwi się, że radzca mia­
sta mający przedłożone odpisy wszyst­
kich ofert 7 b. m. a sprawozdanie i ob-

szerszych kołach austrjackich. Mają one [rachowania drukowane przedłożone przed 
tćm większe znaczenie, źe wypowiedzią-1 trzema dniami, mógł z tak bezzasadne-

mi zarzutami wystąpić. P. Dejches twier­
dził, ża w obrachunek A n i e  jest wcią- 

Ignięty na korzyść oferty Sothena, przy­
jęty przez niego koszt za druk, papier i 
stemple losów w kwocie 10,000 złr. Tym­
czasem właśnie w obrachunku A najwy­
raźniej wydrukowano: przyjęty przez bank 
Sothena wydatek za druk, papier i stem­
ple 10,000 złr. Powtóre, p. Dejches rzu­
cił tu twierdzenie, źe gdy według obra- 

Opisaliśmy już wczoraj przebieg i w'y-|chunku B  oferta banku hipotecznego le- 
padek ważnego posiedzenia rady mie)-|pszą jest o 4400 złr, od oferty banku 
skiej krakowskićj 15go t. m., na którćm |Sothena, a bank Sothena przyjmuje prócz 
rada ta, na wniosek komisji uzasadniony | tego koszta obrachowane tu przez p. Ja- 
sprawozdaniem już dawnićj podanćm w kubowskiego na 16,000 złr., przeto ofer-

ne zostały przez korespondentów sprzy­
jających tym kołom wiedeńskim, które 
ganią. Wynika więc ztąd, źe w niczćm 
nie przesadzają.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Sprawa pożyczki.

dzienniku naszym i szczegółowemi obra 
cbowaniami drukiem ogłoszonemi, przy 
ję ła  ofertę banków hipotecznego i krajo-

ta banku Sothena lepsza o 12,000 złr. 
Twierdzenie to jest we wszystkich pun­
ktach fałszywe. Według obrachunku B

wego co do zakupienia losó w tćj po-1 (który robiono z procentem składanym, 
źyczki półtoramiljonowćj za 1,501,500 złr. gdy rachunek A jest bez procentu skła
w gotówce. W tćm sprawozdaniu z po 
siedzenia zamieściliśmy już osnowę prze-

danego) oferta banku Sothena jest niższą 
6218 złr. od oferty banku hipoteczne-

mówień kilku radzców, pozostawiając d la |go  p o  p o t r ą c e n i u  już tych kosztów 
braku miejsca do następnego numeru druku, papieru i stempla losów, w sumie 
s t r e s z c z e n i e  końcowego przemówienia 110,000 złr., które przyjął bank Sothena 
sprawozdawcy komisji p. Chrzanowskie­
go. Otóż uzupełniamy dziś to sprawo­
zdanie podając treść tego przemówienia.

Sprawozdawca C h r z a n o w s k i  otrzy­
mał w końcu głos po zamknięciu dysku 
sji i wyczerpaniu szeregu mówców. Spra 
wy finansowe — mówił on — należy,

Da sieb ie; kosztów  prawnych  
kontraktu i t. d. oferta banku  
n i e przyjm uje na rzecz banku 
raźnie zastrzega, a te w łaśnie

spisania 
Sothena 

i to wy- 
p. Jaku ­

bowski na 16,000 złr. obliczył; mimo te ­
go p. Dejches dolicza na korzyść oferty 
banku Sothena znów 16,000 złr. W  naj-

razie powiedzieć można, 
nie zna ani ofert o któ-

roztrząsać zimno bez namiętności, która I lepszym więc 
tu do rozpraw się wdarła, a jak w bie-|źe p. Dejches
źącćj sprawie obrachować wartość każ-Jrych mówi, ani przedłożonego radzcom 
dćj oferty ścisłym rachunkiem, opartym | przed trzema dniami obraehowania, któ-
me na przypuszczeniach, ale na warun­
kach obrachowywanćj oferty. Tak postą-1

remu czym zarzuty.
Potóm sprawozdawca zwraca się do

piła komisja i przed trzema dniami przed-1 zarzutów czynionych przez radzeę Birn- 
łożyła wszystkim radzcom nietylko dru-]bauma. Główny jego zarzut spoczywa w 
kowane sprawozdanie obejmujące wynik tćm, iż komisja wzięła do obraehowania 
obrachunków, ale nawet same obrachun- za zasadę, że kapitał spłacany przez o- 
ki, wydrukowane oddzielnie. Obrachunek jferenta za losy przynosić miastu będzie 
ten, w który ściśle wciągnięto wartość przecięciowo 5% , gdy p. Birnbaum chce, 
warunków każdćj oferty, okazał źe ofer- aby obrachunek oparto na zasadzie, iż 
ta banku hipotecznego jest n a j w y ż s z ą  przynosić będzie 6% . Pan Birnbaum, ja- 
i n a j k o r z y s t n i e j s z ą  dla miasta Kra- ko członek komisji faehowćj, wić do­
kowa. Z tego więc powodu komisja wnosi brze, źe komisja roztrząsała ściśle, jaką 
o przyjęciu oferty banku hipotecznego, a należy przyjąć i wciągnąć w rachunek 
nie z tego, źe hank ten jest instytucją wysokość procentu od kapitału spłaco- 
krajową. Albowiem d o b r o  mi a s t a  mu-1nego miastu, t. j. ile przecięciowo będzie 
siała mieć przedewszystkićm na oku, a przynosić miastu kapitał spłacany ratami

chowując wartość oferty banku hipote­
cznego, wciągał w rachunek tylko pro­
cent prosty.

Tu na wezwanie sprawozdawcy, od­
czytał sekretarz rady wspomnione pismo 
banku Sothena z 5 t. m.

Zarzucano komisji — mówi sprawo­
zdawca — iż żądała od oferentów wyja­
śnień co do niektórych niejasnych wa­
runków lub wątpliwości zawartych w zło­
żonych ofertach. Komisja przez to nie­
tylko nie popełniła błędu, ale m u s i a ł a  
to uczynić, chcąc sumiennie spełnić swoje 
zadanie i zapobiedz, żeby dobro miasta 
w czóm nie ucierpiało. Bez tych wyja­
śnień nietylko nie mogłaby obrachować 
wartości niektórych warunków ofert, ale 
nadto, dopiero po przyjęciu oferty zajść- 
by mogły różno trudności przy spisaniu 
kontraktu, gdyby niejasne punkta wa­
runków tłómaczono wówczas na nieko­
rzyść mia3ta. Przed przyjęciem oferty te 
wszystkie wątpliwości łatwiój oferent tłó- 
maczył na korzyść miasta, jak po przy­
jęciu jego oferty. Dlatego zarzut radzcy 
Mendelsburga zupełnie jest nieuzasa­
dniony.

Co się tyczy kaucji, sprawozdawca wy­
jaśnił, że wadjum złożone przez bank 
hipoteczny w kwocie 150,000 z ła . , jest 
w wartośiacb pewnych, bo w akcjach ko 
lei żelaznćj północnćj i kolei źelaznćj 
galicyjskiej, a tylko mała jego część w 
akcjach kolei czerniowieckićj ; źe pełno­
mocnik banku hipotecznego i krajowego 
dał piśmiennie oświadczenie, iż zamiast 
tćj części wadjum , złoży papiery mnićj 
fluktuacjom giełdowym uległe, gdy wa­
djum będzie zmieniane w kaucję; źe kau 
cja ta obrachowaną będzie 10%  niżćj 
kursu; nakoniec, że pozostanie c a ł a  w 
kasie miejskićj aż do wypłacenia przez 
bank ostatnićj raty.

Wreszcie odpiera sprawozdawca za­
rzut p. Jakubowskiego, jakoby rada by­
ła dzisiaj przypartą do ściany i musiała 
się szybko oświadczać. Albowiem korni■ 
sja  już 10 października sprawozdanie wy­
gotowała, wszyscy radzcy mieli przed 
trzema dniami, t. j. 12 t. m. rozdane to 
sprawozdanie drukowane i obrachunki 
komisji, odpisy zaś ofert mieli wszyscy 
już rozdane jeszcze 7 t. m.; mieli więc 
czas obznajomić się dokładnie ze spra­
wą i wyrobić sobie zdanie. Rada zaś by- 
najmnićj nie jest przypartą do ściany, 
gdyż dzisiaj ma wszelką możność roz­
strzygnięcia tćj sprawy, jak  jćj się po­
doba: może 1); albo przyjąć ofertę ban­
ku hipotecznego, którćj przyjęcie komi­
sja wnosi; albo 2) przyjąć inną ofertę z 
pomiędzy złożonych, którą większość ra­
dy uważałaby za korzystniejszą; albo 3) 
nie przyjąć źadnćj z czterech złożonych 
ofert i rozpisać drugi termin do składa­
nia nowych ofert. Komisja przedkłada 
jćj do przyjęcia co uważa sumiennie za 
najzgodniejsze z dobrem miasta, ale ra­
dzie pozostaje możność i łatwość powzię­
cia wszelkićj odmiennćj decyzji. Spra­
wozdawca osobiście nic nie ma przeciw 
rozpisaniu nowego terminu do składania 
ofert. — Gdy komisja przedłożyła jawnie 
drukowane, przez nią podpisane wnioski, 
a przeto za nie nietylko przed radą', ale 
i przed opinją publiczną poręcza, nie­
chaj także każdy radzca ma sposobność 
wypowiedzenia swego zdania i poręcze­
nia za nie; dlatego wnosi sprawozdawma 
głosowanie imienne.

Po tćm przernówdeniu sprawozdawcy, 
rada, jak  wiadomo, większością głosów 
uchwaliła głosowanie imienne, a po wy­
daleniu się niezadowolonych z tego pię­
ciu radzców;, przyjęła w imiennćm gło­
sowaniu 36 głosami przeciw 2 ,  wniosek 
komisji co do oferty banków hipoteczne­
go i krajowego.

sy oszczędności. (Skład tych komisji po­
daliśmy w sprawozdaniu z ostatniego po­
siedzenia rady).

Ponieważ do wydziału wielkiego kasy 
oszczędności otrzymało tylko dziesięciu 
absolutną większość głosów, przeto dwóch 
brakujących uchwalono powołać z pomię­
dzy tych, którzy po nich otrzymali naj­
większą ilość głoBÓw. Tymi są radzcy 
miejscy: Chrzanowski, Weigel i Szu- 
kiewicz.

W końcu odczytano protokoł z osta­
tniego tajnego posiedzenia, na którćm 
dokonano wyboru prezydenta.

Koniec posiedzenia o g. 10 w nocy.

Mielec 16 października.
(L .) Pan Nikodem G o y s k i  komisarz 

tutejszego starostwa przeniesiony do Bo­
chni, przedwczoraj opuścił nasze miasto. 
Starostwo utraciło w nim dzielnego urzę­
dnika, o którym już kilkakrotnie wspo­
minaliśmy w waszćm piśmie.

Pan G o y s k i  przybywszy do Mielca 
przed dwoma zaledwie laty, szybko obe­
znał się z stosunkami i sprawami nasze­
go powiatu i był zaprawdę nie tylko 
zdolnym i pracowitym urzędnikiem, ale 
zarazem powszechnie poważanym i ko­
chanym obywatelem. To tćż cała inteli­
gencja Mielecka pożegnała go wraz z ro­
dziną z uczuciem nieudanego, szczerego 
żalu. Oby go w Bochni powitano z tą 
serdecznością jak żegnano go w Mielcu 
i oby go tak oceniono i ukochano jak 
u nas.

Oto znów jeden przykład, jeden do­
wód więcćj, źe pod zarządem konstytu­
cyjnym można być urzędnikiem sumien-

Nareszcie zwiozły gmina Kiełków 
k a m i e n i a  pod fundamenta są-
ź-n i.............................  4 w wart. 4

Gmina Rzędzianowiee 6 w wart. 6
Gmina Mielec  15 w wart. 15
Gmina Cyranka zwio­

zła p o w t ó r n i e  k a ­
mienia pod fundam.

Gmina Z ł o t n i k  i jak
w yżć j ..........................  15 w wart. 15 —

kamienia sążni. 45 
Także gminy Chrząstów, Chorze­

lów i Brzyście, z których pier­
wsze dwie gminy po 4000 szt. 
ostatnia zaś 2000 sztuk ce­
gły z odległości 3/4 mil bez­
płatnie zwiozły w wartości . . .  24 —

W końcu gmina Trzciana zwio­
zła z odległości 1 mili 1000
sztuk cegieł w wartości...........

Zaś gmina Czermin zwiozła 44 
fur piasku bez wynagrodzenia 
w w artośc i.................................... 8 80

Ogółem. . .  1681 71 
a doliczywszy d o  t e g o  dawnićj

wykazaną sumę w k w o c ie . . .  .4162 72

nym, a zarazem obywatelem zacnym i 
kochanym.

Przy tćj sposobności posyłam wam 
dalszy wykaz składek na fundusz budo­
wy szkoły głównćj w Mielcu, a miano­
wicie :,  ̂ z ł r .  ct.
JO. ks. de Lignć, właścicielka

dóbr w g o tó w c e ......................... 300 —
Państwo Tusrzów drzewa w wart. 250 —
Wys. wydział krajowy z fundacji

Towarnickiego, g o tó w k ą   200 —
W. Marja Kurdwanowska właści­

cielka dóbr 80 sągów drzewa
w w artośc i .................................... 180

JW . Mieczysław hr. Rey, właści­
ciel dóbr z balu w Krynicy na 
ton cel urządzonego:
g o tó w k ą ...............140 złr. 20 ct.
1 Fried, w złocie 10 n — „ 

10-frankowkę 5 „ — „ 
rubel srebrny 

„ papier, 
złr. srebrne

1
1
1
3

1 
1
3 ■

Razem.

80
50

161 50
W. Wincenty Orajstowicz, wła­

ściciel dóbr 5000 sztuk cegieł
w w artośc i .................................... 75

W. Sobiesław Gawroński, referent
ekonomiczny g o tó w k ą .............. 50

W. Oser Goldberg, dzierżawca

Nim przystąpiono do obrad nad spra­
wą pożyczki, odczytał sekretarz p. Z a- 
w i ł o w s k i  między innemi pismo komi­
tetu urządzającego zjazd galicyjskich stra­
ży ogniowych w Wieliczce, którćm za-

przyjęcie oferty najkorzystniejszćj dla przez oferenta a umieszczany przez mia- i wiadamia radę, że przyszły tego rodzaju 
miasta nakazywał jćj tak obowiązek do- sto na procent, dopóki nie zostanie uży-j  zjazd odbędzie się w roku przyszłym w 
radzcy miasta jak  i dobrze zrozumiany [ tym na budowle i uporządkowanie mia- j Krakowie i źe polecono p. Emiuowiezo- 
patrjotyzm. W  razie tylko równćj zupeł- |s ta  — czy 5 ,  czy 5 '/2 , czy 6 od sta?
nie dobroci ofert, przemagałby wzgląd | Wić p. Birnbaum, żo gdyby miasto u- 
na istytucję krajową. Radować się więc mieściło ten kapitał w papierach niepe- 
tylko można, źe instytucja krajowa lepszą [wnego kursu, mogłoby stracić część ka- 
dla miasta złożyła ofertę niźli bank wie- pitału , że pewnie umieścić może go tyl 
deński.

Po tym wstępie przeszedł sprawozdaw-1 wiedzenia, 
ca do rozstrząśnienia zarzutów czynio 
nych sprawozdaniu i wnioskom komisji

ko w czekach z różnym terminem wypo- 
a chociaż czeki z dłuższym 

terminem przynoszą teraz 0>% , czeki 
krótkim terminem nie przynoszą takiego 

Najprzód zaczął od zarzutów czynionych procentu. Zresztą dzisiejszy stan braku 
przez radzcę Jakubowskiego, gdyż opar- gotówki, nie może być uważany za nor- 
te niby na rachunku „wypowiedzianym44 
wobec rady, wydają się być najważniej­
szemu W y d a j ą  s i ę  tylko być nąjważ

malny. Z tych wszystkich powodów, ko- 
[ misja przyjąć musiała za zasadę do ob- 
rachowania, że kapitał spłacony miastu

niejszemi, albowiem cały ten rachunek jest przez oferenta, dopóki me będzie wyda-
całkiem mylny. Mylnym jest nietylko dla 
tego, iż jest nieukończony i nieprzepro- 
wadzony przez cały szereg lat, co mu 
zarzucano; ale dlatego, że na myloćj zu­
pełnie oparty został podstawie i mylny

ny na budowle, przynosić będzie miastu 
5 °/0 i według tćj zasady j e d n a k i ć j dla 
wszystkich ofert, obrachowy wała wartość 
każdćj oferty. Czyżby więc dlatego mia­
ła komisja przyjąć za zasadę do obra­

nia punkt wyjścia. Po lsze, radzca Ja- j chowania ofert, że kapitał spłacony przy 
kubowski wyszedł z zasady, źe gdy pierw- nosić będzie miastu , iż według ta-

wi wypracowanie statutu związku stowa­
rzyszeń straży ogniowych ochotniczych.

Następnie odczytał sekretarz pismo r 
m. Pagaczewskiego, usprawiedliwiającego 
późne przybycie swe na posiedzenie zwo 
łane w celu wyboru prezydenta miasta. 
Rada uznała powody przez p. Pagaczew­
skiego przytoczone za dostateczne.

Referendarz magistratu W y r o b i s z  
odpowiada na interpelację r. m. Redyka 
wniesioną na ostatnićm posiedzeniu co 
do dymiących pieców wapiennych Schon- 
berga na Kazimierzu.

W  skutek wydanego przez magistrat 
polecenia, aby piece i cegielnia na Kazi­
mierzu na t. z. „Krajewskićm44 w zakre­
sie trzech miesięcy tak urządzono, aby 
wydobywające się dymy nie zatruwały 
powietrza Kazimierza i Stradomia, a to 
pod zagrożeniem zamknięcia tćj cegielni, 
wnieśli pp. Schonbergowie rekurs do na­
miestnictwa. W  skutek tego otrzymał m&-

drzewa budulcowego 12 do 14
cali średnicy w w arto śc i   50 —

Jego ces. mość arcyksiążę Karol
Ludwik w gotówce.......................  50 —

Z Igo przedstawienia amatorskie­
go w gotówce w p ły n ę ło   50 —

W. Władysław Rydel, ofiarował
weksel n a ........................................  30 —

N. N. w g o tó w c e .............................  27 54
Z 2go przedstawienia amatorskie­

go wpłynęło ....................................  20 —
W. Jan Szafer dzierżawca dóbr 

ze Trzciany ofiarował 1000 szt.
cegieł w w artośc i .........................  15 —

N. N. w g o tó w c e .............................. 15 —
W. Macićj Maziarski, obywatel z

Mielca w gotówce.........................  15 —
W. Jan Jasiński, obywatel z Miel­

ca w g o tó w c e ................................ 15 —
Chanin Schuller dzierżawca w go-

tówca.................................................. 15 —
W. ks. prob. Macićj Dzielski z

Gałuszowic w gotówce................  10 —
W. ks. prob. Romuald Ptąkow- 

ski z Książnic w gotówce . . . .  10 —
Sza. fabryka nafty w Polanco w

gotówce.............................................  10 —
Miasto Sokal w gotów ce................  10 —
W. Maksymilian Nowicki, profe­

sor uniwersyt. krakowskiego w
g o tó w ce ..............................................  5 —

W. Marceli Jaworski, c. k. adj.
powiatowy w g o tó w ce .................  5 —

N. N. w g o tó w ce .............................  5 —
N. N. w gotówce ............................  5 —
W. Akiwa Kleimann, obywatel z

Mielca w gotówce..........................  5 —
N. N. w g o tó w c e ............................. 5 —
N. N. w g o tó w c e ............................  2 —
N. N. w g o tó w c e ............................  2 —
N. N. w g o tó w c e ............................  2 —
N. N. w g o tó w c e ............................  2 —
Ze skarbonki umieszczonćj w miej­

scu publicznym wpłynęło . . . .  1
W. Salomea Kartagener z Rado­

myśla w g o tó w c e ..........................  1
N. N. w g o tó w c e ............................  —
N. N. w g o tó w c e ............................  20

Wpłynęło po dzień 9 październi­
ka 1872 roku ogółem................ 5844 43

Z pod Dembicy 10 października.
Jako ilustrację o skuteczności teraźniej 

szćj naszćj ustawy „o policji polowćj44 
przedstawiam fakta następujące:

Włościanie tutejsi, ośmieleni teraźniej­
szą bezkarnością i bezrządem, wpędzają 
bydło sobie na łany dworskie, nocną 
porą wypasają dworskie posiewy zboża, 
a schwytani na gorącym uczynku i za­
skarżeni do c. k. starostwa powiatowego 
gdy wyrządzona szkoda dokładnie osza­
cowaną być nie może, nie płacą nic ani 
za naruszenie cudzćj własności, ani tćż 
za koszta poszukiwania sprawiedliwości. 
Takie pobłażanie doprowadziło już do 
tego, że mi koniczynę w kopy złożoną 
z pola nocną porą zabrano. Po wykryciu 
sprawcy tćj kradzieży i po oszacowaniu 
przez przysięgłych taksatorów na 5 ce- 
tnarów w wartości 5 zł. w. a. zaskarżono 
ten czyn karygodny do c. k. starostwa, 
które po przeprowadzeniu śledztwa wy­
dało wyrok pod dniem 4 września b. r, 
do 1. 3975, mocą którego za skradzioną 
koniczynę, za koszta oszacowania i po 
szukiwania szkody, oraz za stawanie do 
c. k. starostwa o 2!/2 mili odległego pod­
czas najpilniejszych robót polowycb, przy­
sądzono jako wynagrodzenie ryczałtowe 
10 wyraźnie dziesięć c e n t ó w wal. austr.

Nie jestźe to dla naszego niemoralnego 
ludu o wiele korzystniejsze bawić się w 
złodzieja, niżeli pracą rąk zarabiać sobie 
na kawałek cbleba? Nasze zaś położenie 
na wsi nie jest do pozazdroszczenia, i 
gorszego jeszcze spodziewać się należy, 
jeżeli teraźniejsze niepraktyczne ustawy 
nasze odpowiednio zreformowane nie 
będą.

R ep rezen tac ja  gmin Duńkowice i Mi-
c h a łó w k a  porozum iały s ię , by w celu pole­
pszenia dotacji nauczyciela przy szkole w Duń- 
kow icach, po łączyć się w jeden  zw iązek szkolny.

Gmina M ników, w starostw ie krakowskićm , 
postanow iła urządzić u sieb ie  szko łę  ludową.

Wiadomości z literatury i sztuki.

W iadomości bibljograficzne po daw an e  
przez  ks ięgarn ię  A. Nowoleckiego w  K ra ­
kow ie :

K oźm ian Stan. P ism a wierszem  i prozą, 
drugi tom. P oznań 1 8 7 2 .

R ocznik tow. historyczno-literackiego w P a ­
ryżu, rok 1 8 7 0 — 1 8 7 2 . P oznań 1 8 7 2 .

B rodziński K az. Pism a. W ydanie zupełne  
poprawne i dopełn ione z n ieogłoszonych  ręko- 
pismówr, staraniem  J . I. K raszew skiego, z w i­
zerunkiem  i życiorysem  poety. Całe dzieło  
w yjdzie w 6 tom ach. W y szed ł ju ż  tom I. P o ­
znań 1 8 7 2 .

B ibljoteka um iejętności przyrodniczych pod 
redakcjąM asłow skiego. Z e sz y t l.  K ra k ó w l8 7 2 .

Św ięcicki Jan. O duźćj, średnićj i małćj 
w łasności ziem skićj, oraz galicyjskićm  towarz. 
parcelacji i budow y. W arszawa 1 8 7 2 .

Sieradzki Hieronim . Materjalizm ziem ski, 
w yjaśniony na zasadzie drgań pow ietrza. Te- 
orja częścią  ze znanych dośw iadczeń i zjawisk  
częścią  rozum owo zestaw iona. W arszawa 1 8 7 2 .

Cuny P iotr. Nauka hodowania p szczó ł, 
obejmująca p r z y r o d ę  pszczo ły  i jej w ychow a­
nia w ulach z plastrami, w szczególności w sło- 
m iankach, w okolicy ubogićj. 2 tom y. W ar­
szaw a 1 8 7 2 .

M osbach dr. A ugust. P oczątk i unji lub el­
skiej. Poznań 1 8 7 2 .

Pam iętniki X V III wieku tom X I. Pam iętniki 
M ichała O gińskiego o P o lsce  i Polakach od 
1 7 8 8  —  1 8 1 5  r. P rzełożone z francuzkiego. 
Poznań 1 8 7 2 .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Spis wygranych na loterji fantow ćj, urzą- 

dzonćj na korzyść w ysłać się mających dwóch  
rękodzielników  na w ystawę wiedeńską w roku
18 7 3 : Nra: 2 0 , 26 , 28 , 6 5 , 66 , 8 5 , 8 6 , 1 0 0 , 
1 0 4 , 1 1 7 , 1 1 8 , 1 2 7 , 1 3 8 , 1 6 1 , 1 6 9 , 1 72 ,
1 9 2 , 1 9 4 , 2 0 0 , 2 1 6 , 2 2 0 , 2 2 1 , 2 2 8 , 2 4 3 ,
2 5 0 , 2 5 9 , 2 8 5 , 3 0 2 , 3 0 6 , 3 1 4 , 3 3 3 , 3 4 4 ,
3 4 8 , 3 5 0 , 3 6 1 , 3 7 8 , 3 8 1 , 4 0 5 , 4 3 8 , 4 9 2 ,
4 9 3 , 4 9 8 , 5 0 8 , 5 0 9 , 5 1 6 , 5 2 8 , 5 4 6 , 5 8 2 ,
5 9 3 , 6 0 1 , 6 0 9 , 6 1 5 , 6 1 6 , 6 3 7 , 6 3 8 , 6 4 0 ,
6 6 0 , 6 7 4 , 6 8 0 , 6 8 2 , 6 9 3 , 6 9 5 , 7 0 0 , 7 1 8 ,
7 2 2 , 7 2 6 , 7 3 8 , 7 5 8 , 7 6 1 , 7 6 8 , 7 8 7 , 8 1 0 ,
8 1 3 , 8 3 7 , 8 5 0 , 8 5 5 , 8 8 0 , 8 8 1 , 8 9 2 , 8 9 7 ,
9 0 1 , 9 1 0 ; 9 2 1 , 9 5 0 , 9 6 2 , 9 7 9 , 1 0 0 0 , 1 0 0 8 ,  
1 0 1 1 , 1 0 3 7 , 1 0 7 2 , 1 0 8 4 , 1 1 0 6 , 1 1 0 8 , 1 1 1 6 ,  
1 1 2 0 , 1 1 3 0 , 1 1 5 7 , 1 1 8 0 , 1 1 8 1 .

W ypadek.—-W czoraj o godz. 6 wieczorem , 
pow stała przy ulicy D łu g ićj, 1- 5 2 , u szewca  
Zaczkowskiego k łótn ia  m iędzy synam i jego  
Piotrem  i F eliksem . P iotr  chw ycił za nóż i 
pociął rękę ojcu, który stanął w obronie Fe- 

1 7  liksa, tem u zaś jpchnął nóż w prawe biodro. 
F eliksa , ciężko skaleczonego odw ieziono do 
szpitala, P iotra natychm iast aresztowano.

Na pomnik dla Zofji C h rzan o w sk ie j ,  w
Trem bowli w ystaw ić się mający, złożono do-1
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tąd 2 ,2 5 0  zła. 12 c. Suma ta nie wystarcza  
je szcze  na pokrycie kosztów  pom nika, dla tego  
kom itet, zajm ujący się tą spraw ą, w ydał od e­
zwę do rodaków prosząc o dalsze na ten  cel 
składki. U staw ien ie i odsłon ięcie pom nika na­
stąpi w przyszłym  roku.

W yjaśnienie. — W iadom ość podaną przez  
nas w nrze 2 3 6  —  jakob y pociąg z  robotnikam i 
m iędzy K rakowem  a Zabierzowem od budki 
nr 3 0 9  cofał się  przed pociągiem  ciężarowym  
nr 7 5  —  wyjaśniają nam w ten sposób , że  ów  
cofający się pociąg b y ł pociągiem  roboczym , 
rozwożącym  zwir i ziem ię n t  drogę pom iędzy  
Krakowem a Zabierzowem , który żadnem u p la­
nowi jazdy  nie pod lega; aby zaś nie sta l na 
przeszkodzie innym pociągom  regularnym, musi 
on —  ze tak pow iem y —  ukradkiem za tem iż  
jechać albo się przed niem i cofać, o czćm  Bię 
zaw sze konduktora pociągu zawiadam ia.

N ic w ięc dziw nego, źe  na dniu 12  mb. ten  
pociąg roboczy cofać się  m usiał do K rakowa  
przed pociągiem  nr 7 5 . Powtarza się  to kilka  
razy dziennie przy tak wielkim  ruchu, jak i je st  
na kolei północnćj.

Do obywateli  m. S a m b o ra  i okolicy!
Now okreow any zarząd tow arzystw a pedagog, 

w Sam borze objął urzędowanie swoje dnia 15  
września z tćm przekonaniem , że sprawami to­
warzystwa tćm  energicznićj kierow ać w inien, 
ile źe żyw otność tćj instytucji z przyczyn ze ­
wnętrznych, w części nie od tow arzystw a zaw i­
słych , stała się  w ostatnich czasach fatalnym  
znakiem  pytania. T rudności, przez starostwo 
Samborskie z przyczyny niedopełniania formal­
nych prawnych w ym ogów staw iane, prow adziły  
do tego, źe  daw niejszy— m oże n iezb yt obrotny  

czynny —  w ydział przez ca ły  prawie czas j e ­
dnorocznego urzędowania sw ego rady sob ie dać 
nie um iał; czćm  zdem oralizowani członkow ie  
tow arzystw a zaniedbyw ali ze swćj strony czy ­
nie zadość przyjętym  na sieb ie  obowiązkom  
płacen ia  w kładek i brania udziału we w szelkich  
zgrom adzeniach. Skutkiem  tego stało się, że  na 
ostatnićm  walnćm  zgrom adzeniu tylko bardzo 
m ała liczba członków  się zjaw iła; środki zaś 
tow arzystw a zeszczu p la ły  do funduszów  wcale  
nieznacznych.

O becny zarząd tow-arzystwa pedagogicznego  
stanąw szy na sta n o w isk u , uważa takow e za 
pole, na którćm  czynna służba  publiczna oby­
w ateli kraju urzeczyw istn ić się m oże. W ierni 
temu przekonaniu starać się będą obecni człon ­
kowie w ydziału podnieść tow arzystw o pedag. 
w Sam borze pod  w zględem  m aterjalnym i m o­
ralnym, tak aby instytucja ta celowi głównem u, 
którym  je s t  ośw iata , w całćj pełn i godnie od­
pow iadać m ogła .— K u tem u celow i w yd zia ł na 
posiedzeniu  d. 22  z. m. uchw alił jednogłośn ie:

a) Zarząd towarzystwa czynności sw e przede  
w szystkićm  ku tem u zwróci, aby towarzystw! 
funduszów przysporzyć, —  ku czem u posłużą  
w porze zim owćj na dochód tow arzystw a urzą­
dzić się mający koncert, loterja fantow a i sze ­
reg odczytów  publicznych. —  W ykonanie tego  
poruczono prezesow i towarzystwa.

b) K onferencje nauczycieli odbyw ać się będą  
regularnie co dwa m iesiące, zaw sze w n iedzielę. 
W yznaczone prem je, które w ysadzona w tym  
celu kom isja tym przyzna, którzy na postaw io­
ne pytanie pedagogiczne najlepszą dadzą od­
pow iedź, posłużą ku tomu, aby członków  to ­
warzystwa do czynności pobudzić i do w spół­
działania zachęcić.

A d  a. P rezes tow arzystw a w dniu 24  z. m. 
zaprosił gości na posiedzenie  w ydziału, m iano­
wicie pp. Krobia, M rawinczyca, K aw eckiego i 
innych, ktorzyby co do urządzić się majacćj 
loterji dali swoje zdanie i ew entualnie w urzą­
dzeniu takowćj tow arzystw u czynnie pomagali 
W niosek p. Krobia, aby na razie urządzić kon­
cert, a swoją drogą względem  urządzenia loterji 
fantowćj w nieść do starostw a podanie, przyjęto  
Zarazem w skazał pan K. osob istości, któreby  
w koncercie chętny i korzystny udział w zięły. 
W  skutek tego zaproszono panię Majewską, 
pp. H aszlak iew icza, K unzeka, K aw eckiego i 
innych. Panow ie ci najchetnićj przyrzekli swój 
udział, a p. K unzek ośw iadczył, źe zawezwie  
dwu członków  tow arzystw a m uzycznego w Prze- 
m yślu, ktorzyby za opędzeniem  kosztów  po­
dróży przybyli. G otow ość ta służenia  sprawie 
tow arzystw a na rzeczyw iste zasługuje uznanie. 
Cześć wam, panow ie, za waszą gorliw ość ! .  . .  
Im ieniem  ogółu  składam y wam za w asze chce 
najszczersze podziękow anie 1

W y zaś, obyw atele m iasta i okolicy, nie wą 
tpim y, że  licznćm  przybyciem  na koncert ze  
chcecie urzeczyw istnić nadzieje zarządu tow .,»  

tćm  samem służąc sprawie ośw iaty, która 
je st  pierwszą i najw ażniejszą kwestja socjalna, 
postaw icie dow ód, żc sprawy publiczne obo 
jętnem i wam nie są i że poza granicami wa 
szych w łasnych interesów  czujecie się  pow oła­
nym i jako obyw atele kraju do czynności, k tó ­
reby b y ły  wyrazem politycznego rozumu i do­
brze zrozum ianego patrjotyzm u !

Z zarządu tow arzystw a pedagogicznego. 
Sambor 10  października 1 8 7 2 .

F eliks Chaszczyński E m il Łukaszew icz  
prezes. sekretarz.

Nowe czasopism o. —  W  tych dniach uka
zał się  pierw szy numer I'ygodn ika  przem ysłow o  
handlow ego, pośw ięconego sprawom rolnictwa  
przem ysłu i handlu, pod redakcją p. S. Czar­
now skiego a wydawnictwem  p. L . Redlicha  
w W arszawie. —  O ile  z tego numeru wnosić  
m ożna, now e czasopism o będzie poniekąd z b li­
żone do wychodzącćj ju ż  codziennie Gazety  
H andlow ćj, z tą różnicą, że — jako pismo ty g o ­
dniowe —  nie m ogąc ogarniać zdarzeń codzien­
nych , więcćj będzie streszczało przedm ioty i 
więcćj będzie m ogło dac pola żyw iołow i kry­
tycznem u. W idać to w rozpoczętym  ju ż  arty­
kule: „B yt ekonom iczny i nasze gospodarstwo  
sp ołeczn e" , tudziez w rozpoczętym  obszernym  
rozbiorze „Encyklopedji rolnictwa".

W K o n g resó w ce  założono w tych czasacn  
kasy pożyczkow e i oszczędności w następują­
cych m iejscowościach : w Bogorji z kapitałem  
3 7 7  rs. 37*^2 k., w Żarnowie z kapit. 1 6 4 0  rs 
14 k. i w  K lim ontow ie w pow. sandomierskim  
z kapit. 5 0 0  rs., w W ierzbniku w pow. iłeckim  
2 kapit. 1 3 0 0  rs., w K leniew ie w pow. płockie  
z kapit. 3 1 3  rs. 14  k .,  w Pilw iszkach w pow. 
marjampolskim z kapit. 2 5 0 0  r., w G niew kowie
w pow. k o z i e n i c k i m  z k a p i t a ł e m  8 7 9  rubli.

f  Aleksandra K o rp ac ze w sk a  , pisująca
pod pseudonim em  L esław y, autorka niedawno  
ogłoszonego zbiorku poezji, zm arła w W arsza­
wie dnia 12  mb. w 23 roku życia.

Król Donżuan, kom edja w pięciu aktach  
Ad. B ełcikow skiego, odegraną będzie w sobotę  
w teatrze poznańskim . Sztuka ta m iała podobno  
także być wystawioną je szcze  w roku zeszłym
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w K rakow ie, ltcz  przedstaw ienie jó j z powodów 
nam nieznanych odłożono na sezon tegoroczny.

Tow. d ra m a ty c z n e  pod dyrekcją p. Kali- 
cińskiego, po dwumiesięcznym prawie pobycie 
w Ostrowie w Poznańskióm , wyjeżdża ztam tąd 
do G ostynia; po drodze zaś chce odwiedzić 
Pleszew  i dać tam pięć przedstawień.

A n h e i l i  Ju ljusza  Słowackiego przetłum aczo­
ny został na język  czeski przez A ntala S taszka. 
P rzek ład  ma być nader udatny i zamieszczony 
został w czeskićm czasopiśmie K w ia ty .

O pera  w ło s k a  pod kierownictwem p Ciaffei 
dawać będzie przedstaw ienia w W arszawie 
teatrze wielkim, poczynając od 13 grudnia rb 
do 13 kwietnia roku przyszłego.

t Włodzimierz Dahl, pracow ity zbieracz
przysłowiów, pieśni i podań ludu rossyjskiego. 
autor „wielkiego słownika żywej mowy wielko 
rossyjskićj“ zm arł dnia 4 b. m. w Moskwie 
przeżyw szy la t 70.

W W a rsza w ie  opuściły prasę następujące 
dzieła lekarskie: „Rys ckirurgji teoretycznćj, 
ogólnćj i szczegółowćj" przez dr. C. H eltzm anna 
z 92 drzeworytami w tekście. W arszaw a 1872. 
„W ykład  położnictw a" dla użytku uczących 
się i lekarzy, przez dr. J .  Coknsteina, prze 
k ład , połowa II. W arszaw a 1872.

N ieu s ta jąca  w y s t a w a  szkolna.  — W ie
deńska rada miejska postanow iła urządzić n ie­
ustającą wystawę szkolną, na którą przyjm o­
wane byc mają tylko nowe lub rzadkie przy- 
bory  i środki służące do nauczania.

L ek a rz e  ber l iń scy  zam ierzają otworzyć 
wielki zakład dla cierpiących na piersi. W  za­
kładzie tym ma być utrzym yw ana jednostajna 
tem pera tu ra , k tórą za pomocą przyrządów 
pneum atycznych będzie można według po trze­
by obniżać lub podnosić.

W Odessie mają powstać trzy  nowe b ro ­
w ary, z których jed en , jak  Odeski W iestn ik  
donosi, p. Anzema, mający dostarczać 6 0 0 ,000  
wiader, drugi p. H. Pachomowa i Sp. 2 0 0 ,000  
wiader, i trzeci p. Kempego 6 0 ,000  wiader 
piwa.

W pływ  m a łż e ń s tw a  na d łu g o ść  życ ia ,
stw ierdzają następujące cyfry poczerpnięte ze 
statystyki Francji, H ollandji i Belgji za 10-cio- 
letni okres od 1855  — 1865 r. W  przecięciu 
na 1000  mężczyzn żonatych , mających la t od 
2 5 — 30, rocznie 'um iera: 6 , nieżonatych 10 , 
wdowców 22; żonatych w wieku od 30 — 35 
la t um iera 7, nieżonatych 19. Taki sam sto­

li ą tp im /, że 
niezadługo i

Po  takićj rekom endacji, nie 
w ódeczka z L ourdes ukaże się 
w naszych handlach.

I1 0 T E L  SASKI. P rzy jech a li: Karol Chła­
powski wł. d., T eodor F orster z żoną wł. d., 
Marja Zawisza wł. d., Józefa Świdzińska wł. d., 
z W iednia; M ichał Naimski ob. ze Spytkowic; 
G ust. Strawiński wł. d. z Galicji; Tad. Ju u d z iłł 
z fam ilją ob. z Litwy; Józef N ostitz Jackow ski 
ob. z Sędzic; Adam Skrzyński technik z K o­
by lank i; Roman ks. Sanguszko wł. d. ze Sła- 
wuty; Jan  Hempel wł. d. z Kongresówki.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Józef 
Sporny inż., Boi. Podczaszyński ob., z W ar­
szawy; L . Scherner ob. z G ranicy; K arol P ia  
secki wł. d. z G alicji; Leon L ippa ob., Stefan 
W esterenko urz., z D ąbrow y; W ład. W ołod­
kiewicz ob. z Odessy; H. Kułaków  inż., Michał 
L ippa  ob., z K rólestw a; Jakób  Agopsowicz ob., 
Józefa Passakas ob. z Puznik.

S p r a w y  s ą d o w e .

saeh życia, z czego wynika, że śm iertelność 
pomiędzy żonatym i m niejszą je s t niż pomiędzy 
nieżonatym i, że zatem  pierwsi mnićj są na 
różne choroby wystawieni. W czesne bardzo 
żenienie się , ja k  z wykazów statystycznych 
w idać,‘ ‘szkodzi bardzo mężczyznom, śm iertel­
ność bowiem mężczyzn żonatych przed skoń­
czonym rokiem 20-ym dochodzi do 50 na 1000, 
i równa się z śm iertelnością mężczyzn m ają­
cych la t 65 — 70. H ufeland m iał zatem  s łu ­
szność, gdy odradzał mężczyznom wczesne 
bardzo żenienie się, przepow iadając im w tym 
razie przedw czesne się postarzenie. Gdzie za­
tem nie ma jeszcze prawa, które by w zbraniało 
wchodzić w związki m ałżeńskie przed skończe­
niem 20 la t życia, tam prawo takie koniecznie 
należałoby zaprowadzić. Co się tycze pięknćj 
połowy rodzaju  ludzkiego, wczesne zamąż pó j­
ście nie oddziaływa na nią tak  szkodliwie jak  
na m ężczyzn; małżeństwo zaś w ogólności na 
zm niejszenie się śm iertelności tćj płci nie wy­
wiera równie dobroczynnego wpływu jak  na 
mężczyzn. Na 1000  kobiet zamężnych w wie­
ku od 3 0 — 35 la t umiera 9, niezam ężnych 11; 
zamężnych przed 2 0 -ym rokiem um iera 7.

Likier  Z L o u rd e s .— D otąd mieliśmy wódki 
i likiery: benedyktyńskie, trapistyńskie, z la 
Salette i C hartreuse; obecnie przybyw a nam 
nowy spirytualny napój z Lourdes. F ab rykan t 
jego , także jak iś zakonnik, w prospekcie swym 
cudowno zapow iada z użycia skutki. N ieśm ier­
telna, taka nazwa likieru z Lourdes, sk łada się 
z wody branćj z cudownego źródła i z roślin 
zbieranych w jego okolicach. N ieśm iertelna  
zażyta przed jedzeniem , zaostrza apety t; ale 
nie zezwierzęca i nie zabija jak  absyn t, p rze­
ciwnie ona rozjaśnia um ysł i wlewa życie!!! 
Zażyta po jedzeniu], mówi dalćj prospekt, per­
fum uje usta, przyspiesza trawienie i rozlewa 
dobrobyt, jakiego nie mogą nadać ani najlepszy 
cognac, ani najprzedniejsza chartreusa, N ie ­
śm iertelna  posiada wszystkie własności pole­
cające ją  światu całemu.

trzech do superrewizji; widocznie był boja- 
źliw8zym. Także adjunkt kilku do super 
rewizji przeznaczył. Gdy Kartnelin po­
wrócił, doniósł mi, że hr. Neuperg z po 
stępowania z JZirlerem był zadowolony, i 
tegoż zaprzysiężenie dopiero przy super­
rewizji nastąpić ma.

Nazajutrz otrzymałem reskryptem nr. 
206 polecenie, abym się osobiście imie­
niem głównodowodzącego wstawił u pana 
Pajączkowskiego o odwołanie stawienia 
tych ośm iu, powtórnie stawić się mają­
cych.

Dnia 30 kwietnia oddał mi starosta 
Podwiński Zirlera do zaprzysiężenia, lecz 
ja  go uwolniłem nie zaprzysięgając go, 
jak  było umówioue. Wreszcie otrzymałem 
1,000 złr. od Karmelina. Wieczorem po­
jechałem do Stanisławowa, aby z panem 
Pajączkowskim pomówić o wiadomym in­
teresie. Tenże przyjął mię zaraz zimno i 
nie chciał na to przyzwolić, pomimo że 
w  imieniu hr. Neuperga go o to prosi­
łem, wymawiając się, że ma najsurowsze 
rozkazy od swój przełożonój władzy. Nic 
mi tedy nie pozostało, aby nieprzyjemnój 
tćj sprawie koniec położyć, jak po ode­
braniu słowa honoru wyjawió mu tajemni­
cę i prosić go aby zamiast siebie posta­
wił kogo innego do poboru. Zgodził się 
wtedy natychmiast na moją propozycję, 
i opowiedział m i, że ma już w ręku 3 
denuncjacje na mnie. Prosiłem go aby u- 
dzielił swoim urzędnikom instrukcję na 
piśmie, i nic o mojem postępowaniu tym ­
że nie wyjawił, co mi też obiecału.

Winniśmy jeszcze czytelnikom naszym 
sprawozdanie z posiedzenia na dniu 8 b. 
m. odbytego, które przerwaliśmy, aby po­
dać zezuania hr. Ludolfa.

Na początku posiedzenia okazano Za- 
palińskiemu i Kozińskiemu listy przez 
nich popraw iane, które obydwaj uznają 
za autentyczne.

Skonfrontowano następnie Kozińskiego 
z Żanetą Karmelinową. Żaneta nie przy­
pomina sobie aby tegoż widziała w po­
mieszkaniu męża, natomiast widziała dwu­
krotnie Mojsowieza, a to raz w sobotę, 
wtedy rozmawiał z mężem coś o jakichś 
papierach czy listach, a drugi raz w nie­
dzielę w towarzystwie jakiegoś nizkiego 
wzrostu mężczyzny.

Mojsowicz stanowczo temu zaprzecza, 
Kittner zaś w oczy mu powtarza, że wi­
dział go u Karmelina i słyszał, że coś 
listach rozmawiał.

Bogada następnie skonfrontowano z Kit- 
tnerem. Tenże ostatni niepytany oświad­
czył, iż Bogada z Mojsowiczem razem nie 
widział, co dr. Rulf w protokole zanoto 
wać prosił.

Przy konfrontacji z Ritzerem Żaneta 
mę podwoić i żonie jego' oddać. Tak we- grt “ I® Poznaj 0i taksamo nie zna Habera 
dług opowiadań Karmelina. Gdy Zirler w Zaś Salomona Schutzmana widziała u Kar- 
areszcie był, nadął znów policzek i oświad- rae^ na również Altera Gottfurchta, 
czył, jże jest chorym prosząc o komisję. \ który z Karmelinem targował się o wy- 
W skład tejże weszli adjunkt Łukowski nagrodzenie za pośrednictwo, 
i dr. Baczyński. Ci oświadczyli, że jest! Simona Nussrmblata, subjekta Weishau- 
chorym i puszczono go na wolność za p o - ;8a’ Karmelinowa poznaje i opowiada, że 
rękę, gminy. j Przy sze(M iędac od Karmelina 600 złr.,

Podczas mego pobytu w Stanisławowie ' Poczet® m3&  m.u ,SA  zatrzy™ać
doniósł mi Karmelin, że tutejsi żydzi ju ż 1 wysz6ńł. Wtedy Nussimblat chwalił się 
się zaczynają zbliżać do niego. Dnia 26! Przef_ ma, wielki wpływ
udzielił mi radzca namiestnictwa, pan Pa ‘ 
jączkowski wiadomość, że otrzymał ro z -] 
kaz 8 ludzi do powtórnego stawienia p rzy -!

S ta n i s ła w ó w  9 października. 
|P r o c e s  M a rg u lie s a  i tow . o n i e ­

p ra w n e  u w a ln ia n ie  s ię  od w o jsk a .]
(C ią g  d a ls z y .)

„Po asenterunku w południe, przyszedł 
do mnie Kartnelin i doniósł, że zgodził 
się z żydami za 1,000 złr. dla komisji a 
200 złr. dla siebie, i że go żydzi prosili, 
aby Zirlera i Hubschraana jeszcze raz o- 
patrzyć i uwolnić. Po południu mieli przy­
nieść mi dwa podania, które miałem za­
nieść staroście, i w których mieli prosić 

powtórne stawienie ich. To się też sta­
ło w istocie, a jeszcze w ciągu dnia przy­
nieśli Karmelinowi 800 złr. jako częścio­
wą zapłatę. Na drugi dzień, t. j. 21, od­
dałem obydwa podania staroście, który 
przeciw powtórnemu stawieniu obydwóch 
nic nie miał do zarzucenia. To odbyło się 
popołudniu, pizyezom Zirler stawił się 

zapuchniętym policzkiem i sztucznem 
cieczeniem z ucha. W skutek tych wad 
uwolniono go na pozór, taksamo Hiibsch- 
m ana, który ma wklęsłą pierś i taktycz­
nie jest niezdatnym. Starosta nie kazał

stronami się godził, a za swoje pośredni­
ctwo wziął około 400 złr., co ic oczy­
wiście zaprzecza.

Po skonfrontowaniu z Żanetą jeszcze 
Leiby Drohobyczera i Herscha Z irlera, 
przyczem nic nowego na jaw  nie wyszło; 
przystąpiono do ostatecznego przesłucha­
nia świadka Żanety Karmelinowój.

Żaneta opowiada, że widząc, iż Nuehirn, 
jój mąż, oddaje się w intrygi [asenterun 
kowe żydów, była w wielkiój obawie, aby 
mu to na złe nie w yszło , lecz mąż ją 
zawsze uspokajał, mówiąc, iż jest całkiem 
bezpieczny. Następnie opowiada świadek 
w krótkości wszystko, co w ciągu po­
szczególnych przesłuchań zeznała.

Dr. Eminowicz zapytuje, jakim  sposo­
bem to się dzieje, że po dwóch latach 
pamięta takie szczegóły, nawet pojedyn­
cze kwoty najdokładmój tak dalece, iż 
nawet tych samych co jój mąż używa wy­
rażeń , jak  np. dla oznaczenia Plessera 
„ein Abgerissener“.

(Ciąg- dalszy nastąpi.)

btarosta me
jednak swój listy poprawić w ten sposób,

, , , . . . . .  x , , ponieważ jak się zdaje, komisarz Lewickisunek dostrzegać sie daie i w następnych osre- j  • ■ \  j  ■ i i -i6 ‘ J J , w ciągu dnia przeciw temu działać usiło­
wał. Ten komisarz był zupełnie -nieprze 
kupnym, i widocznem było, iż cała rzecz 
była mu bardzo nieprzyjemną. Gdy ko ­
misja wieczorem do Stanisławowa wróci­
ła ,  zarządził komisarz Lewicki uwięzie­
nie Zirlera i oświadczył staroście, że w 
razie, gdyby Zirler nie został asentero- 
wany, on przyjedzie do Lwowa i wszyst­
ko wykryje. Starosta przeląkł się i miał 
zwrócić żydom pieniądze, ci zaś mieli su- i

na dr. W olińskiego, i 
bić co chce.

może z nim zro-

Po dwugodzinnój niebytności wrócił
stawić, i że takowych na pierwszy dzień ] Karmelin i wręczył w obecności Weis-
tutejszego poboru zacytował. Na życzenie > hausa Nussimblatowi 400 złr., na drugi 

- i  i i r <  s. o n n  ta iKarmelina pisałem o odwołanie tego, aj 
to z powodu, że tylko tym sposobem zni­
knie nieufność żydów do niego.

Dnia 26 wróciłem do Bohorodczan, tu

na
dzień znowu 200 złr. dla Wolańskiego, 
a 100 złr. za pośrednictwo. Nussimblatt 
oczywiście wszystkiemu zaprzecza.

Ciekawą była następnie konfrontacja
mi oświadczył pan starosta, że Zirlera i ■ Żanety z dr. Turtoltaubem. Karmelinowa 
Hubschmana niepodobna mu uwolnić, po- j opowiada, że po odejściu Nussimblata po­
nieważ nastąpiła denuncjacja. Nie odpo-! szedł mąż do dr. Turteltauba, a wróciw- 
wiedziałem mu nic na to i czekałem na - szy opowiedział, że się z tymże ugodził 
powrót Karm elina, który do Lwowa do '
hr. Neuperga był pojechał. Tymczasem 
szedł pobór dalój. Komisarz Lewicki za­
chorował, a miejsce jego zastąpił adjunkt 
Łukowski, który miał według Karmelina 
otrzymać 200 złr. od żydów. Starosta po­
jawiał się tylko od czasu do czasu a gdy 
przyszedł, zawsze przeznaczał dwóch lub

na 800 złr. i zapłacił.
Dr. Turteltaub z oburzeniem zaprzecza 

temu i twierdzi, że był tylko u chorego 
dziecka Karmelina.

Oboje małżonkowie Karmelin poczy­
nają następnie obracać Marguliesa, któ­
remu mówią, iż był najczynniejszym fa­
ktorem , iż po największćj części sam ze

Wiadomości urzędowe.
— Na przedstaw ienie gminy Bucniów, na­

dała rada  szkolna krajowa posadę rzeczyw iste­
go nauczyciela przy szkole ludowćj w Bucnio- 
wie (okręg szkolny tarnopolski) Janow i L u  
bieńcowi, dotychczasowem u nauczycielowi przy 
szkole w Markopolu.

Wyciąg z dziennika  u rzę d o w e g o  G azety  
L w o w skie j  z dnia 8 , 9 i 10 października.

E d y k ta .  Sąd pow. w Brodach wzywa do 
spadku, po Salam onie Jollesie, Dawida Jollesa. 
Lwowski sąd kraj. zawiadamia F eliksa Dzie- 
duszyckiego o nakazie zap ła ty  200 zła. na 
rzecz M ajera Bardacha.-—-K rakow ski sąd kraj. 
zawiadamia W ład. Kobylińskiego, o nakazie 
zapłaty 53 zła. na rzecz Judy  P itzele.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Tyśm ieniey 
dnia 16 i 30  października, i 15 listopada, re ­
alność 1. 463  w O tyn ii.— W  lwowskim sadzie 
kraj. dnia 6 grudnia, 10 stycznia, sum a 8000  
zła. m. k. na dobrach Ostrów in tabulow ana.— 
Krajowa dyrekcja skarbowa na dostawę pa­
pieru na r. 1872. —  W  sądzie pow. w Kętach 
dnia 22 października, cslem zabezpieczenia 
dostawy żywności dla aresztantów .

K o n k u r s  a. Posada adjunkta  sądowego przy 
rzeszowskim sądzie obwodowym. —  Posada 
po.cztmistrza w Krasnem , w starostw ie złoczow 
skićm. —  P osada drogom istrza dla pow. rze­
szowskiego z pensją 300  zła. i 300  zła. na 
koszta podróży.— P osada oficjała rachunkow e­
go, przy oddziale rachunkowym wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, p łaca 900, ew entualnie 
800, 700 , 600  lub 500  zła.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Oświęcim 16 października.

Od ajencji b anku  galic . d la  h a n d lu  i  p rzem ysłu .
N a dzisiejszy targ  dostawiono 1000  wołów. 

Płacono za parę z paszy 2 4 5 — 345  z ła ., a za 
centnar mięsa loco W iedeń 34 — 3 6 .50  zła.

Tę m ałą stosunkowo ilość wołów przypisać 
należy zamknięciu granicy od strony Besarabji, 
mianowicie zaś kontum acji nowosielickićj, zkąd 
woły nadejść nie mogły.

Z powodu świąt żydowskich targ  odbył się 
we w torek zam iast we środę.

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  15 października. Wezwani przed 

sąd imienni wydawcy dziennika Poseł z 
Prahy zostali po kilkogodzinnóm prze­
słuchaniu uwolnieni. Przesłuchanie redak­
tora Sellnera będzie trwało w dalszym 
ciągu jutro. Na pojutrze zawezwany jest 
przed sąd właściciel Posła.

Na zasadzie zaprzysiężonych zeznań 
Sabiny rozciągnięte będzie śledztwo są­
dowe na wszystkich uczestników sądu, 
na którym Sabina został wypędzony.

Berlin 15 października. Książę Albrecht 
pruski um arł wczoraj wieczorem o godz. 
11 minut 10.

P a ry ż  15 października. Prefekt Sekwa­
ny wniósł o pożyczkę municypalną 53 
miljonów franków. Książę Joinyille miał

z  p o w o d u  p o ś w ię c e n ia  p o m n ik a  dla p o - lega wątpliwości, że te same żywioły, któ- 
ległój gwardji rnchomój w Langres mowę, j re sprowadziły ostatnie przesilenie mini- 
w k tó ić j podniósł waleczność armji fran- sterjalne, będą także walczyć przeciwko 
cuzkiój, jój ducha gotowego do poświęceń1 
i jój heroizm.

Londyn 15 października. Podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zewnętrz 
nych Eofield, przyjmował dzisiaj posła 
księcia Kassay pana Kirkham, który przy­
wiózł mu wiadomość, że Khedive anek­
tował obwód Bogosów z 800,000 miesz­
kańcami.

K ra g u je w a cz  14 października. Adres 
skupczyny doręczyła księciu deputacja.
W adresie powitano z radością zasady, 
jakie książę w swój mowie od tronu za­
znaczył jako  takie, na których opierać 
się będzie w swych rządach. Równocze­
śnie wspomina adres z wdzięcznością prze­
szłą rejencję za jój mądre i patrjotyczne 
rządy, a zwłaszcza, że sztandar domu 
Obrenowiczów zawsze ceniła wysoko.

Przegląd polityczny.
Chociaż ministerstwo zwycięzko wy­

szło z trudności, którą mu nasunął bu­
dżet, wszakże różne zwroty tój walki nie 
pozostaną prawdopodobnie bez wpływu 
na przyszłość. Nie je s t już to oddawna 
żadną tajemnicą, że instytucje parlamen 
tarne inaczój funkcjonują w A ustrji, jak  
gdzieindziój, i że parlamentaryzm jest tu 
bardziój pozornym, jak  rzeczywistym. Ale 
DJgńy jeszcze ta prawda nie odsłoniła się 
tak dotykalnie. Gabinet opuszcza swoich 
przyjaciół, a zwycięztwo swoje zawdzię 
cza przychylnym głosom swych przeci­
wników; trzeba się przyznać, że taki fakt 
jest bardzo znaczącym. Trudno jest w 
sposób całkiem zadowalniający wytłuma 
czyć sobie opór, z którym centraliści, je  
dni aż do końca drudzy aż do ostatniój 
godziny odrzucali żądania, których celem 
było zaprowadzić trzyletni stan prezen 
cyjny nie w teorji tylko, ale i w rzeczy­
wistości. Co tę opozycję czyni dziwniej 
szą jeszcze, jest to, źe zasada trzyletniój 
służby właśnie wtedy została zawotowa 
n ą , gdy Herbst i G iskra, dzisiejsi jój 
przeciwnicy, mieli siłę w ręku i gdy fi 
nansowe położenie państwa, niedozwala- 
jące wówczas powiększenia wydatków, 
znacznie się od owego czasu polepszyło.
Czy mamy w ierzyć, jak niektóre pisma 
zapewniają, źe opór tych dwóch panów 
wypływał szczególnie z pobudek osobi 
stój zawziętości? źe mianowicie Giskra 
chciał wywrócić gabinet Auersperga dla 
tego, źe ten wymierzył wreszcie cios prze 
ciwko jednem u z jego przyjaciół, dyrek­
torowi kolei lwow8ko-czerniowieckiój. To 
objaśnienie nie ma w sobie nic niepraw­
dopodobnego , jeśli zważymy, jak wielką 
rolę odgrywają prywatne interesa w Au 
strji, szczególnie w wiedeńskim rajebsra- 
cio co do politycznego zachowania się 
pewnych stronnictw. Jakkolwiekbądź jest 
to rzecz godna uwagi, że ta frakcja cen 
tralistów, która już tyle łask otrzymała 
od dzisiejszego rządu, a wiele innych je  
szcze się spodziewa, opuszcza ten rząd 
w chwili krytycznój, a właśnie te grupy 
polityczne i narodowe, któremi rząd po­
niewiera, w tój samój chwili wyświad 
czają mu znakomitą usługę. Niepodobień­
stwem je s t,  aby ten fak t, jakeśm y już 
powiedzieli, nie sprowadził konsekwencj 
w przyszłości.

Z Berlina donoszą, że rada związkowa 
przy rozpoczęciu swych obrad będzie roz 
bierać wniosek Laskera o rozszerzeniu 
prawodawczój kompetencji sejmu niemie­
ckiego na ogólne prawo cywilne. Trzy 
królestwa zostały wezwane do oznaczenia 
tych modyfikacji, z któremiby chciały 
przyjąć rzeczony wniosek. Jak a  będzie 
odpowiedź, dotychczas niewiadomo. Wir- 
temberg ma być wnioskowi tomu przy­
chylnym, nawet sam Mittnacht osobiście 
nic nie zarzuca wspólnemu niemieckiemu 
prawu cywilnemu, którego zresztą Lasker 
nie ma bezpośrednio na oku w swoim 
projekcie. Ale jak  się zachowa wobec tój 
sprawy nowe ministerstwo bawarskie, nad 
tÓm suszą sobie głowę w Berlinie. Nie u-

J P  1  O

K514kaw 17 październ.

6°/0 Oblig. indem , galic.
kupon ubiegły  217 

■D/o Listy sastaw . galie.
kupon  ubiegły —116 

5%  isty  zastaw , galic.
kupon ubiegły  — ’.46 

4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły  — 125 

4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły — 126 

5°/0 Listy zast. polsk. nowt 
kupon ubiegły — 167 

4%  Listy likwid. polskie 
kupon ubiegły - 180 

6%  Listy zast. hip. gal.
k u p o n  u b ieg ły  074 

6°/0 L is ty  zast. b a n k u  włść.
kupon ubiegły — 

Akcje kolei warsz. wied.
„ „ K arola Ludw.
„ „ C zern .-Jassy . -
„ banku dla h. i przem8< 

L o iy  5°/0 (D onau Regulir.) 
Lo<y prem. w ę g ie rsk ie .. .  
Losy 3 %  turećk . 400 f r . .
Losy m. S tan isław ow a.. .  • 
Srebro nowe aust.ryacb ie.. 
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p r u s k ie ....................
D ukat obrączkow y..............
20-frankówka  ...................
Rum uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 16 październ.
Dług PRśsswfi:

Renta austryacka . . . .  5% 
„ „ w  srebrze 5%

Losy.
Rzad z r. 1833 całe za 100 

- „ 1839 •/« » 100
4%  rzad. 1864 „ „ 250 
6%  a 1860 całe „ 500

a 1860 «/» V 100
Rząd. 1 8 6 4 .......100
Como Renten za 20 .........

r*r«u)jow. 10ł 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
CH*ry . . . • • »  40 „ suk
D jn au  Dampfsshff.100 „

JHaoąJ żądają
złr. w. if

77 75 

73 26 

79 60 

23 

91 60

91 60 

77 — 

88 75

92 76

98 —  
429 —
147 —

94 50 
103 — 
76 —  
26 — 

107 — 
to6 75 
161 —
148 60 
142 —

5 16 
8 63 

47 5>

65 1?- 
70 40

339 
339 — 
92 76 

102 
123 50 
143 50 
25 — 
0 3  75 

183 
38 
96

79 

75 26 

81 35 

95 — 

93 60

93 50 

79 -  

90 50

94 75

100  —  

231 — 
151 —

97 50
107 -  
78 — 
27 -

109 -
108 75 
171 — 
149 6

64 — 
5 2 
8 71 

49 60

65 26
7O 60

340 -
340 -  

93 21 
102 50 
124 -  
144 -  
26 -  

104 — 
185 26 
39 -  
97 -

Inspruku . .  na  20 fl. wa. 
iteg łew icza. na  10 9. mli 
Krakowskie na 20 „ wa 
Ofcu (Budy)
? a i f y ..........
Rudolfa , . .
Salm ..........
S a lzb u rg a ..
St. tłenois 
T ry cs tu . . . .

» 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
n 40 , 100 
, 50 
, 20 

20

mb
wa
m i
wa
mh

»*
wa
mk.W aićstfcin.. „ 

Windiscbgratz,
Obligacje.

Indemniz. buków.. . .
„ galicyjskie
„ siedmiogrodzki

» n węg, 
Creditanst. anstr.

5"/

Ind. węg. z kiauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6°/0sz.l2<

Akcje b sak sw s: 
Anglo-austr. za fl 120 wa.
A nglo-hungaria „ 80 „
Bodeu Credit austr. 80 „

80 „
„  160 „

allg. ung. 120 „
Commissionsb. w. 140  
Depositenbank „ 80 ”
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco au s tr .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, banku hip. 160 „

„ dla h. i prz. 80 „
„ Landsbk LwówlOO „

H audelsbk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 „
Liinderb. V erein. . 89 „
N ationalbank.................. ..
Ogólnego austrj. 200 „
Onionbank . .  za 200 „
Vereinsfck austr. 80 „
^e rk ah rsb an k  . .  2 0 0  „

.h il-rbk  ao
W eahslstub 80 „
W ien B u k a m i , ,  8g 

„ Cassa-Verein 83 „

Aksjs ks!*!: 
Arcyks. A lb rech ta .200wa.

płacą I żądaj*
złr. •v a.

29 23 61
17 50 18 60

29 50 30 60
27 50 28 _
14 60 16 —
40 — 41 —
25 25 60
29 — 29 50

117 60 118 5u
58 — 69 _

23 — 24 —
24 60 25 —

76 _ 77
79 — 79 6!
77 25 77 75
79 26 80 ___

78 50 79 —
04 50 105 —

318 50 319 ___

112 — 113 —
D9 — 281 —
119 5 120 —
<32 60 332 80
38 — 138 60

118 — 119 —
L 6 50 117 60
i060 - — —

123 25 128 7 i
97 — 97 21

231
___

*34 —

252 75 2>3 2;
140 — 145 -
114 — 114 5'
943 — 915 -

250 - 261 —
271 75 272 —
>82 50 183 —
216 216 5
<19 50 V-0 -

1 8 - 180 —

361 — 362 —

107 — 103

178 ___ 178 50

s  r  ó  - w Ł

j i ł a o ł ż*na|*
/Jtr. w. sL

Alfiild P ium ew .a . 200 sr. 175 _ 176 60
Bohm. N ordbahn *60wa. _ _ __ _

„ W osthahn 200/„ — — 243 60
D niestrzańska fl. 200 sr. 130 — 131 —
Dux Bodenbch wa. 200 sr. — — 140 —

u ii L . B. 200 
E lisa b e th ..............  200mk. ió o

150
£51

—

„ Linz Budw.w .a. 200 sr. n i 50 212 —
Eperies-Tarnow  200 „ 167 60 168 —
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 2055 - ■2060 -
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 223 76 224 25
Fiinfkirch. B śrcs 200 „ 182 60 183 6»
Gal. Karl Ludw. 210 „ 230 50 231 -
Graz-Koflach górn. 2^0 „ 

„ „  H  emisji 80 „
<60 — 362 —
<78 — — —

Kaschau Gderberg 200wa. 190 50 191 5(
Lam b. Czerń. Jassy  200 „ 149 50 150 60
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 137 — 138 —

„ na 126 srbr. 80wa. — — — -
Oe8t.Nordwstb wa. 200 sr. 212 50 213 -

lit. B. „ 200 „ 183 — 183 60
O strau-Friedland 200 „ — — — —
Praga-D ux „ 150 „ 106 — 106 50
Rudolfbahn „ 200 „ 179 — 179 5<
Siebenbtirger I. „ 200 sr. 178 — 173 6<
Staatsbhn 7600 fr.) 200 „ 326 — 327 —

„ II emisji 80 „ — — — -
Sfidbhn (Lom bard.) 200wa 202 76 203 25
Siid-nord Verbind. 200mk _ — _ _
Suez-Canal-Ges. fr. 600 __ — — —
Fheissbahn. . . . . .  200wa 46 — 247 —
Traraway wied. . .  200 „ <36 25 336 71
Turnau-K ralup-Prag200 „ — — — —
Węg. gal. I. L upk. 200 sr <61 — 16) 50

„ Nordostbh.wa. 200 „ 61 <61 5(
„ O stbhn (600 fr) 200 „ 125 2 b 125 7
„ W e s tb a h n ...  200 „ 174 50 175 -

Akoye przemystswe.
Baugesells. allg. eost 8 135 60 135 75

b W ied. . . .  10= <•25 25 22 i 7
B auverein „  100 „ 58 75 69 _
F o rs tp ro d n k te ............ 200 24 _ 25
H iittenberger E is. 200 „ 2 ) __ 222 _
Inuaberg h u t ..............  14 < 123 _ <24 __
K ałusza......................... 20< _ _ _ _
Masz. cegieł. w i* d ... 20< __ __ __ _

„ „~i bud. lwow. 10( __ _
Naub. M ariazel h u ty . 10< 91 50 92 50
Parcelacyjne g a lic .. . .  10 — — —
4ch16glmflhle ^ a p .. . 10 119 50 120 —
W ied. p a rce lacy jn e .. 100 112 50 113 —

6 */,% 
fl1/.

Listy zastawo*.
Aiig. oest. 13d.Kr.los5°/u sr. 

„ „ 33 la t los 6%wa.
„ „ gm. 40

Oentr. Sd. Cred. 20 1. 6 °/, 
i. „  40 6 V, V

Galio, Tow. kred. . . .  4 °/,
B B B • • • 5°/o
„ B anku H yp. . . .  6% 
„ Bank. W ło ś .. . .  6 c/ 0 

N ationalbank m, k .. 6 °/( 
„ w. a . . . 5°/t

Oest. Hypoth. 10  rocz. 51/ ,  
B b 60 „ 5Yj

0 . Kred. & Vorsch. „ 6
i, ,, ,, 10 5»/0
B - B 36 B 5U/p 
„ R entenbank 36 5 */2 
u n 36 b1/^

Sparkasse I  anstr. 30 6 l/2 
,, ,, „ 32 6 ‘/ ,

Weg. tow. k r e d ,. . .
W ien. Hyp. Kasse

Obllgl Btarwtzaćctwa:
Arcyks. A lbrechta. lOOwa. 
Alfold F inm e 5°/„ sr. 
Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr.

„  W ien. 6 %  „ 
D niestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6°/0 „
E lisa b e th ..............  6 J/ 0 „

„ emisja 1862 5 '/„ „
„ (Linz-Budweis) 5°/0 „
„ „ em. 1870 5%  „

Ferd . N ordbh m .k. 5"/9 
b b w. a. 5 V,

b 5%  sr 
F ranz. Josef „ 55/0 „
F iin fk .-B arcser.. 1 %  „
Gal. S a r. Lud. „ 5°/„ „

„ I I .  em. „ 5°/o b
„ 1871. m .  „ 6 «/„ „

Hiittenb. Eisen-Gew.5<>/0 „ 
Inneberger „ 6 %  „
Kasch. Oderb. „ 5 %  „
Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6 %  „
„ II. 1867 „ 5«/„ „
„ r a .  1868 „ 50/, „
„ IV  1872 „ 6 °/0 „

Malir. Sch.Cntr. „ 5%  „

p łtłi;  | żądają
słr

100 80 
88  —  

86 2 
95 7-* 
94 50

80 —
89 40
94 -

90 7 

92 —

88  -

86 50 
98 — 
96 — 
86 60 
95 50

92 25
93 —

76 76 
90 50

too —
88 50
36 -  

101 2 "  
99 30

93

84 60 
94 —

89 2F
79 80

88

101
88 30 
86 75 
96 25 
95 —

89 
91 60

91 10
94 26
92 50

88 50 
97 60 
86 

100  —  

96 6‘ 
87 -  
96 -

93 50 
82 5
93 76
94 _  
77 — 
9 )  7 
92 25 
91 -

100 50 
102  —

89 —
87 -

101 4' 
99 6i

102 — 
98 2 
96 -

85
94 20

77 60 
89 7 
80 -  
80
88 50

Oest.2\dwstb w .a. 5°/0sr. 9s bo 98 76
Rudolfbahn n 5 %  r 94 40 94 70
Siebenbiir. I. „ 5 %  „ 89 25 89 50
Sildbahn (Lombardy) » 11 25 111 60
■*nd-nord Verb. w. a .5c' — — 99 _

Theissbahn 6 %  sr. — _ — —
W ęg.gaL & upk. 5 %  * 88 — 88 60

„ N rdoit 300 5%  „ 87 10 87 30
„ Oathh© 300 5V« „ 78 30 78 60
„ W estbahn 5%  « 88 50 89 —

Wtk*!« bs 3 s l c t .
F rankfurt skont. 5 ®/, 91 75 91 85
Ham burg „ 4 l /% r 8 ) — 80 10
Londyn „ 4 ‘/j » t<>8 55 108 65
? a ty* b 6 b 42 35 42 35

Ż an e ty :
D ukat w ażny . . . . . . . . . 5 24 5 25
20 frank, austr............. _ _

„ francuz......... 8 69 8 70
8 reb ro ................ 107 35 107 60
Talar p r u s k i .................. 162 to 163 —

LWOW 16 październ.
Akc. banku hip. gal. 16 1236 — 238 —

b n krajów . 100 85 — 90 —
Asty zast. galic .. . .  6% 80 — 81 —

B  B B  •  •  '  4°/0 74 25 75 —
„ . banku hip. 6% 89 26 89 75
„ „ włościań 6% 94 — 94 75

)bligi ind. galicyj. 6%  
’ółim peijal ros. . . . . .

78 40 79 —
8 85 9 —

tube.1 srebrny obrąc»B.. 1 65 1 75
b ■ papier. 1 49 1 51

WARSZAWA 12 pażd. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. — — 7 30

b Paryż 300 fr. 10 d — - 86 65
„ W iedeń 150 złr. 2 m 99 — 99 30

tkcje  kol. warsz.-wied 99 — 100 —
b „ warsz.-bydg. 74 50 — —
b „ warsz.-taresp 113 — 119 —

Listy zast. serji 1 . .  4®/„. 94 2 94 50
»  B B  2... 4% 92 76 93 —

kupon ubiegły 1 22 — —
b b n o w e . . . .  5% 92 75 93 —

kupon ubiegły 1 52 — _
„ likw idacyjne. .  4% 78 16 78 35

kupon ubiegły
I 1

45 ““

iłgog | Trącaj*
•h w.

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

Odchodząi  i  a c j e.
rano po poł. rano popo<.

w Krakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
b  b  pospi. — 9.36 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 6.39 —
„ w ie lick i)... 11.30 11.— 6.54 8.15
„ w iedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
b  pospiesz. 7.30 — — 8.18
b  m ieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W rocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie : krakowski n.12.31 2.12 012.26 2.—

„ „ miesz. 9.52 ___ 9.42 ___

„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
r b miesz. — 6.6ś — 6.38

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 u. 2.35 6.—
b  „ miesz. — 1.19 — 1 . —

„ lwowski | n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

r—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyślu: krakowski 6 . 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski 1 — 6.39

10.48
— 6.2"

10.36
B „  miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie: krakowski u. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„  „  miesz. 6.42 — — 8.—
b b ro d z k i. . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w B rodach: lw ow ski. . p .  3.23 10.6* 3.23 1 2 . -
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p .  1.17 4—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1 . —

w Czemiowcaeh: lwow. — ___ 7 .— 9 . -
w M ysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —

w Warszawie: k rak___ 9.— — — 8.61

w W iedniu: k r a k . . . .  | 8.— 6 . -
3.39

3.—
4.06

7.31

Przychodzą

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu 
dwika ” edług zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
gara prags., idącego o 12 m. pó£niój od krakow­
skiego.

wnioskowi Laskera i łatwo wmówią w kró­
la, źe na tóm mogłaby ucierpieć jego wła­
dza zwierzchnicza. Co się tyczy ustaw o 
prasie i stowarzyszeniach, mających wkrót­
ce być przedstawianemi sejmowi, jak o 
tóm zapewniają pisma półurzędowe, a ró­
wnie też koła sejmowe, przypuszcza się, 
źe układy w tym przedmiocie rozpoczęły 
się między urzędem kanclerskim a mini­
sterstwem pruskiem.

Podług nadeszłych w ostatnich czasach 
telegramów amerykańskich ponowny wy­
bór G ranta nie ulega już wątpliwości. — 
Kandydat, którego stronnictwo zwycię­
żyło w październiku na wyborach pen­
sylwańskich, zawsze aż do dziś dnia try ­
umfował na listopadowym wyborze pre­
zydenta. Republikanie z obozu Granta 
mają dziś za sobą po miejskich wybo­
rach w Pensylwanji większość blisko 
25,000 głosów (ostatnią razą wynosiła 
ona tylko 14,000). Nadto przypuszczano 
dotychczas, źe Grant na 113, a Greely 
może rachować na 118 głosów wybor­
czych, gdy 135 głosów- wydawały się 
wątpliwemi. Jeśli z tych 71 padnie na 
Granta, on zwycięży. Głosy Pensylwanji, 
Ohio i Indjany należały również do wąt­
pliwych. Ale sądząc z rezultatu dzisiej­
szego wyboru, te trzy st"ny, posiadające 
razem 66 głosów wyborczych, muszą być 
zapisa ,e na kredyt Granta. Jeszcze pięć 
głosów i G r a n t  będzie obrany prezy­
dentem.

Krajom zostającym pod opieką turecką, 
z wyjątkiem Egiptu, Turcja codzień pra­
wie przypomina ich hołdowniczy stosu­
nek. Tak np. koustantynopolski organ 
rządowy Basziret w artykule z 13 paź­
dziernika, podnosi, że Czarnogórze jest 
prowincją turecką, źe zatóm powstańcy 
czarnogórscy mogą być ukarani bez od­
woływania się do ambasadorów, które 
dawniój minło miejsce i często ośmielało 
winowajców.

Ostatnie telegramy.
P e sz t  17 paźdz. Pester Lloyd pisze o 

sprawie bankowej : Nie postanowiono by- 
uajmniój takie przyjąć rozwiązanie spra­
wy bankowój, któreby pociągnęło za so­
bą róźuicę wartości znaków pieniężnych 
w tój i w tamtej połowie monarchji. Tego 
wymaga jedność firmy, wydającój asy- 
gnaty państwowe; nie wyklucza to mo­
żności urządzenia przez tę firmę austrjac- 
kiego i węgierskiego zakładu i wybiera­
nia przez akcjonarjuszów także i osobnej 
węgierskiój dyrekcji. Rząd węgierski po­
winien mieć prawo do oznaczania miejsc 
i liczby filji węgierskich. Wyposażenie 
powinno nastąpić w stosunku kwot udzia­
łowych 32 i 68; rozdzielenie otrzymanój 
w ten sposób sumy między filje węgier­
skie uważać należy za sprawę wewnętrz- 
ną węgierską. W takim razie możoaby tóż 
zmodyfikowane statuta banku przedsta­
wić węgierskiemu ciału ustawodawczemu 
do inartykulacji. Do czasu ostatecznego 
załatwienia tój sprawy powinien bank 
narodowy dać rządowi węgierskiemu do 
rozdzielenia między filje węgierskie sumy 
pieniężne, odpowiadające wspomnianemu 
stosunkowi kwot udziałowych. Ministro­
wie austrjaccy przyrzekli, źe żądania W ę­
grów najusilniej popierać będą w banku 
narodowym.

Berlin 16 paźdz. Cesarz Wilhelm przy­
będzie tu jutro osobDym pociągiem o godr. 
10 rano.

Prov. Corr. omawiając memorjał bisku­
pów niemieckich powiada: „Jeżeli rząd 
pruski po wydaniu konstytucji, ufny w 
ówczesne stosunki do władz kościelnycl . 
nie określił dokładnemi postanowieniar i 
doniosłości i znaczenia artykułu 15, we­
dług którego kościół ewangielicki i k a ­
tolicki, równie jak  inne korporacje reli­
gijne, samoistnie zarządzać mają swemi 
sprawami, choć takie postanowienia wy­
dano do wszystkich prawie artykułów 
konstytucji, to obecnie, gdy biskupi sa­
mowolnie oznaczają i rozszerzają zakres 
spraw kościelnych, stało się rzeczą ko­
nieczną, niedwuznacznemi i niewzruszo- 
nemi ustawami państwa urządzić te spra­
wy, które nie są wyłącznie sprawami ko- 
ścielnemi, lecz także w jakim kolwiek sto­
sunku zostają do życia społecznego i pań­
stwowego.

Obecne wystąpienie biskupów przyczy­
ni się niewątpliwie do spełnienia się sło­
wa kanclerza, źe rząd, wobec osób stanu 
duchownego, które sądzą, że są i takie 
ustawy krajowe, które ich nie obowiązują, 
utrzyma wszelkiemi środkami zwierzch­
nictwo państwa. Zwierzchnictwo to jest 
i musi być jednolitóm, a jest zwierzchnic­
twem ustawodawstwa.

D a rm sta d t  16 października. Wiadomość 
śmierci ministra wojny Dornseiffa nie 

sprawdza się.
K u rs a . — W ied e ń  17 październ.,trod.2. 

Srebro 107.35. — Akcje kredyt. 332.80.— 
Lombardy 204.40. — Losy z r. 1860 —.—. 
Losy 1864r. 143.50.— Akcje franko-austr. 
128.75.— Napoleony 8.691/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 230,50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. —.— . — Akcje 
kolei północno - wschodniój 161.—. — 
Akcje banku związkowego (Vereinsbank) 
184.—. — Renta w srebrze —.— Obligi 
indemn. galicyjskie 79.25 ■ — Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego — .— .
Akcje anglo-banku 319 50 .— Akcje kolei 
rząd. 332.—•— A kcje kol. siedm. 178.—. 
Akcje kol. Rudolfa 178.50. — Tramway 
335. — Akcje banku budowy 137.80.— 
Akcje kolei wschodniój 124.50. — Akcje 
banku anglo-węg. 112.—. — Unionbank 
272.—. — Losy tureckie 76 90. — Losy 
węg. prem. 104.25. — Akcje kolei bogum. 
1 9 1 —. — Akcie kol. Eiżbiety 251.— . — 
Akcje kolei północno zachodu. 213.—.— 
Akcje franco-hungaria 97.— . — Ogólny 
austrjacki bank 251.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stau. Graliuhowski.
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U rn U A N  CARO
w Krakowie

przeniósł swój handel z ulicy Grodzkiej w ulicę Kanonną N r 125 
naprzeciw kościoła śgo Piotra i poleca

PORTLAND CEMFNT, 
TEKTURĘ OGNIOTRWAŁA, 

S10L 0W IE C  WĘGLANY, 
FARBY SUCHE i W OLEJU TARTE
dla malarzy i murarzy, jako też żółte do zapuszczania podłogi.

Farby te  mogą być użyte nietylko przez malarzy, ale i przez każdego według swego życzenia.

C E R A T Y
do wyklejania podłóg, chodników i mebli. 3702(1 3)

Gips węglany.

SEa

OSTRZEŻENIE
dla

Łupująoyoh. metole.
Kto niechce zam iast now ych, stargow anych i 

kupionych otrzym ać przy odstaw ie starych i ob 
dartych, niechaj omija pierw szy skład m ebli przy 
ulicy Szpitalnej po lew ćj ręce idąc od Rynku.

3708(i ?) j e(jen z kupujących.

Dwie

duże szafy  biblioteczne
za bardzo pomierną cenę nabyć m ożna przy ulicy  
Sław kow skiej Nr. 279, l i .  piętro. 3654(3-3)

!v ! ■ .• •

INTERES
zawodu technicznego,

przynoszący 25/ź- czystego zysku, do którego po­
trzeb.". 0 4 1 0 0  z łr ., jest do nabycia. — B liższa  
w iadom ość u notaryusza W go G oebel w K rakowie. 

' 3694(3-3)

M M S 0 I

FR1EDMANNA
o g ł o s z e n i e  c e n t o w e

dowodzi, że sprosta on w szelkićj konkurencyi mimo n iesłych an ie tanich  c e n , artykuły jeg o  
są nad w szelk ie oczekiw ania  zadaw alniającem i p o d  w zględem  jakości.

15 c. 1 para w ielkich m ocnych  
szkarpetek.

15 e. para w ielk ich  m ocnych  
pończoch.

15 „ para rękaw iczek nician.
damskich  

15 „ skórzany rzem yk do pla- 
idów

15 „ sztuciec stoł. (w idelec i 
nóż)

15 „ flakonik najlepsz. paclm . 
15 „ „ prawdziw. w ody

kolońskiej 
15 „ p iękne n ożyczk i 
20„ para rękaw iczek  nicianych  

m ęzkich  
20 „ flaszka płynnego klej u na  

zim no

1 
1 
1 
1,

2 c.

ct. 5 szt. dobr. p iór stal.
„ 2 szt. trzonków  do piór. 
„ teka do p isania  

2, 3, 5 ct. różne perfumow. 
fajerwerki pokojow e, 
łyżeczk a  do kaw y m etal, 
posrebrzana
sztuka piękn. m ydła to­
aletow ego
praktycz. kółko na k lucze  
szczoteczka do sm arów. 
2 k siążeczk i hawannow. 
papieru cegaretew ego  
patent, przyrząd do za­
pinania trzew ików  i  rę­
kaw iczek
kaw ałek  gum elastyki 
m aszynka do naw lekania  
ig ie ł
K alendarz w ieczysty  
P iękn a  książeczka do no­
tow ania  

3 ,  kaw ał ładnego laku pa­
chnącego  

3 „ tacka blaszana  
3 „ pudełko z zapałkam i pa- 

chnącem i
3 „ flakonik wiedeńsk. atra­

m entu postępow ego
4  „ eleg. ramka na fotografj e 
4  „ pudełko z 12 farbami

wraz z pędzelkiem  
4  „ 1 łok ieć lontu
4 „ posrebrzany naparstek
5 „ lusterko kieszonkow e  
5 „ harm onika ustna
5 „ szczypce do cukru 
5 „ para podwiązek  
5 „ łyżk a  sto łow a m etalowa  

posrebrzana  
5 „ pudełko kiesz. na zapałki 
5 „ ładny zegark. łańcuszek  
5 „ łapka na dziew częta  
5 „ nadstaw ka szklanna do 

lichtarza  
5 „ ku la  srebrna do czyszcz.

m etalu  
5 „ różne zabaw ki 
5 „ różne gry tow arzyskie  
5 „ książka z obrazk. i tekst. 
5 „ p iękna broszka  
5 „ p iękny  pierścień  
5 „ praktyczna w skazów ka  

datum.
5 „ filiżanka n a  kaw ę  
5 „ podstaw ka na sztuciec.
5 „ piękna nadstaw ka na 

lichtarz
5 „ 1 sztuka m ydła gliceryn.

lub zio łow ego  
5 „ sztuka dobrej pom ady na 

w ąsy
5 „ grzebień kauczuk, knty  
5 „ najlepsza pasta zio łow a  

do zębów .
5 „ skarbonka z blachy  
5 „ para podtrzym . spodeń  
5 „ ładna trąbka blaszana  
5 „ gw izdek sygn ałow y  
5 „ torebka na cygara prakt. 
5 „ karton z 3 kaw ałk . laku
5 „ 12 ołów ków
6 „ Stoppholz

5 „ najpiękniejsza fotografia
5 „ przyrzynacz cygarów.
6, 10, 20, 30, 40, 50 ct. różne 

przedm ioty przydatne na 
podarunki dla dam, m ęż­
czyzn , dziew cz. i chłopc.

6 c. tuzin papilotów  z dobrej
skóry

8 „ zegarek  d ziecięc. z łańc. 
10 c. para rękaw , nician. dla 

dzieci
10 „ krawatka jedw . m ęzka  
10 „ książka notatk. z kalend. 
10 „ pudeko z 12 farb. dobr. 
10 „ cygarniczka z prawdziw.

m orskiśj pianki.
10 „ ładny garnitur broszka i 

kulczki
10 „ flakonik o lejku  pachnąc.

na w łosy  
10 „ łańcuszek  do n ożyczek  
10 „ grzebień baw oli damski 
10 „ dobry zam ek do kufra 
10 „ calów ka m iary w iedeńs.

i francuskiej 
10 „ p iękny  wachlarz 
10 „ para filiżanek porcelan. 
10 „ porcelanow y talerz pod 

deser
10 „ praktyczna m aszynka do 

cygarów  
10 „ 100 szt. posort. ig ieł 
10 „ dobra portm onetka  
10 „ para pończoch dziecięc. 
10 „ fajka z cybuchem  
10 n cygarniczka z pianki 

morskiej 
10 „ przyrząd do pospyw ania  

cukru  
10 „ H angefeuerzeug  
10 „ pasek ze skórki lakier. 
10 „ p iękny bronz. m edalion  
10 „ p iękna podstawka do ze­

garka z aksam itu  
10 „ szczotka do biota  
10 „ ładny garnitur guzików  

do kołnierz, i rękaw ów  
10 „ praktyczny korkociąg 
10 „ centim eter  
10 „ tabakierka  
10 „ nożyczki stalow e  
10 „ sznurek prawdziwy do 

korali
10 „ flakonik wody lub m ydła  

na plam y  
10 „ p ięknie ubrana lalka  
10 „ szczoteczka do zębów  
10 „ grzebień
10 „ para modn. kulczyków  
10 „ sło ik  pom ady wzm acn. 

w łosy
10 „ koszyk  na baw ełnę 
10 „ 1000 sztuk  dobrych dre­

w nianych w ykłuw aczy do 
zębów

10 „ trzepaczka do sukien  
10 „ w ałek  do w łosów  
10 „ m odny łańcuszek  do z e ­

garka
10 „ album z 12 widokami 

W iednia  
10 „ scyzoryk z 2 ostrzam i 
10 i 20 ct. p iękne laseczki

20 „ w ielka harmon. m ieszk.
20 „ druciany koszyk  na chleb 
20 „ szczotka do w łosów  
20 „ m aszyna do łap. pcheł. 
20 „ kieszonk. term ometer do­

brze uregulow any  
20 „ prakt. rozciąg, rękaw icz. 
20 „ kieszonkow a szczoteczka  

z grzebyk, i  lusterkiem  
20 „ para porcelanow. waz na 

kw iaty
20 „ D oskon ały  optyczny da- 

lekow idz (w skazuje na 
ćw ierć m ili odległości.) 

20 „ angielska brzytwa 
20 „ para nocnych długich  

pończoch  
20 „ p iękna  poduszka do szy­

cia ze śróba 
20 „ para szelek  
20 „ sztuciec ca ły  (nóż, w ide­

lec i łyżka)
50 „ 100 pięk. kopert na listy  
25 „ zegarek słoneczny dobrze 

uregulow any  
25 „ album na fotografie 
25 „ pinz-nez (szkło optyczne) 
30 „ koszyk ręczny  
30 „ patent, przyrząd do ostrz.

stali i żelaza  
30 „ najnow sze angielsk ie fla­

szki do karm ienia dzieci 
czyn iąc zbyteczn . mamlci 

35 „ globus z obrazow. przed­
staw ieniem  w szystkich  
narodów na ziem i.

35 „ m aty teatr dia dzieci z fi 
gaikam i 

35 „ duża m ocna torba na 
książki z rzem ykiem  

40 „ 100 sztuk papieru listów . 
50 „ Parasolka  
1.20 dobry w ielki deszczochr. 
1.30 zeg. ścienny dobrze ureg.

z 21etnią gwarancyą  
2.80 kom pl. garnitur stołow y  

do pis. z odlew u bronz. 
składający się z 10 szt.: 
rekw iz. do p isania, 1 c ię ­
żarek, 2 w ysok. lichtarz, 
1 ręczny lichtarz, 1 ter­
m ometer, 1 przyrząd do 
zapałków , podstawka do 
zegarka, 1 piórnik, 1 po­
pielniczka.

;xxxxxxxoooooooooo*t
Ges. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje -wo Zj’wo’wx©

i przez filje

w Krakowie, C zern iow cach , Białej, Tarnopolu i Sam borze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4 ł/ 2 procentow e w ypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 procentow e w ypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu
5 l/ 2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

«*(,«, Dyrekcya.
voooco<xxxxxxxx:xxxxxxxxxxxxxx>'

6 6„THE LITTLE WANZER
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

‘

Gratis i  franco otrzyma każdy z ilustracyam i katalog towarów, w którym tysiące  
przedm iotów  znajduje się zapisanych. 3557(5-13)

-A.. Friedmann, Wien, Praterstrasse, Nr. 26.

opatrzona dobrem i św iadectwam i, znajdzie um iesz­
czenie w domu przy u licy  Brackiej Nr. 163, II. 
piętro. 3691(3-3)

KAMIENICA
w celnćm  m iejscu do sprzedania. 

B liższą  w iadom ość otrzym ać m ożna przy / 
Floryańskiej Nr. 33*2, drugie piętro, szkl 
drzwi. ‘ 36904;

Senzację 
wywołują następu jące  w ypróbow ane  wynalazki.

W *  Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ,
w  K raltowie, Tal. Grodzica, 1ST. 68.

Już nie potrzeba fro tera !—  W yborna pasta  
kauczukow a połysk u jąca , która nadaje posadz­
ce najp iękniejszy połysk i trw ałość, przew yż­
sza w szystko i kosztuje 80 ct. na jeden  pokój. 
Szczotka do posadzki, 1 złr.

Patent am erykański. — Zdrowe, p iękne, białe 
I  zęby utrzym ują się przez używ anie nowowy- 
I nalezionych  elektrycznych szczoteczek  kauczu­

kow ych. 1 sztuka 90 ct. Przyrząd do zneutra- 
I lizow ania zepsutego powietrza, 1 złr. 60 ct. —  

N iezbędnym  on je st  w szp ita lach , szkołach, 
urzędach, pracowniach, a naw et w salonach.—  
M aszynka ta zrobioną jest bardzo m isternie z 
z pozłacanego bronzu, tak iż m ożna ją  uw ażać  
za p luw aczkę, 1 sztuka kosztuje 1 złr., a fla 
szka perfum y desinfekcyjnej 50 ct. (W ystarcza  
na 50 razy).

D la  ochrony osoby i bezpieczeństw a w łasno  
ści powinno się posiadać dobrą broń, a jest  
nią poprawny Lefaucher-rewolwer z klapą bez­
pieczeństw a, z podwójnym  obrotem, z gw into­
wanemu 6-rna lufam i, tak iż w m inucie daje 
się sześć pewnych strzałów ; jest to broń non 
plus ultra, 1 szt. 7 m ilim etr. 13 złr., 100 na­
bojów 3 zlr., 1 szt. 9 milimetr. 15 złr,, 100 
nabojów  z złr. 50 ct., 1 szt. 12 milimetr. 17 
złr., 100 nabojów  4 złr. P isto lety  k ieszonkow e  
dam asceńskie z jedną lufą, złr. 1.20, z dwoma 
lufam i złr. 2.40.

Obrońca życia. —  Jest to ze  spiżu zrobione  
narzędzie, które do obrony osobistćj bardzo się 
nadaje; fason jeg o  bow iem  nadaje w ielk i za­
p ę d y  je s t  tak m ały, że każdy go w kieszeni 
nosić m oże. Sztuka 50 ct.

E lektro - galw aniczne pierścien ie. —  Jest to 
bardzo w ażny i dla każdego człow ieka n iezb ę­
dny w ynalazek. Najznakom itsi lekarze uznali, 
że galw anizm  bardzo korzystnie w pływ a na 
poniżój w yszczególn ione choroby. W edług ze­
znania znakom itego paryskiego lekarza, spo­
rządzane pierścionki w  kaźdćj objętości z no­
w ego z ło ta , w  którego wnętrzu znajdow ał się  
drut elektryezno-m agnetyczny, spraw iający sku­
tek , iż w szelk ie cierpienia reum atyczne, ner­
wowe, sercow e, itd. u sta w a ły .—  P ierścień  taki 
kosztuje tylko ct. 90, a ze  strony lekarzy po­
leca  się każdem u do noszenia.

Każdem u podróiującem ii i na hem oroidy  
cierpiącem u poleca się poduszki napełnione  
pow ietrzem , na których m ożna siedzieć i spać. 
Szczególną w łasnością ich je st  to, iż mało m iej­
sca zajm ują jeżt-li’ się powtetrze w ypuści; szt. 
kosztuje 3—-4 złr.

Zwycięztw o um iejętności. —  Nowo sporzą­
dzony przyrząd oddychania, przy którego uży­
ciu pozbyw a się nieprzyjem nie czuć się dają­
cego oddechu. M ożna dostać tylko w podpisa­
nym m agazznie. Szczególn ie poleca się palącym  
tytoń. D u ża  flaszka z instrukcyą 90 cent.

D obrodziejstw em , są dla każdego dziecka po­
prawne butelki do ssan ia , przy używ aniu któ­
rych m ożna się obejść bez m amki. —  D ziecię  
m oże przyjm ować pożyw ienie leżąc, a nawet 
śpiąc. P łyn  uchodzi jakb y z piersi. —  Tylko  
matki m ogą ocenić dontosłość tego dobrodziej­
stwa. Sztuka 60 ct. —■ Bardzo m isternie zro­
biona, ct. 90.

N ajnow szy w ynalazek  chirurgiczny. —  An 
gielski przyrząd lewatywy, która m ożna bez 
czyjćjkolw iek  pom ocy przyjm ow ać; naw et o- 
słabione i chore osoby mogą sam e przyjm ow ać  
bez w ytężen ia  klistyrę. Przyrząd ten pow inien  
w każdym  domu się znajdow ać. —  Sztuka ko­
sztuje 3 złr.

Szczególna rączka do pióra. Gdy cesarz N a­
poleon  III. p isał dzieło (Juljusz Cezar) p o lec ił 
ażeby któryś z najzręczniejszych m echaników  
zrobił mu taką rączkę, przy którćj nie potrze- 
baby pióra m aczać w atrament. Pan Gilbert 
lło ch će  podjął się tego zadania i otrzym ał 60 
N apoleond’orów wynadgrodzenia, gdyż dzieło  
jego  przew yższyło w szelkie oczekiw anie. Rącz­

ka ta jest z chińskiego srebra, zam yka się , H 
przyrząd je st  taki, iż od rana do wieczora pi 
sać nią m ożna nie m aczając ja. P oleca się t( 
rączkę przedewszystkiem  podróżującym, u r/ć  
dnikom , doktorom uczniom . Sztuka kosztifl'
1 z łr .; do tego tuzin piór napoleońskich ct. I

H avanna-Bouquet, za ct. 1 p ó ł cygara na 3* 
ct. A to w ten sp o só b : N ajlichsze cygaro za  ̂
m ienia esencją H ayanny w prawdziwe haw.i*- 
sJ[io. E sencja  ta w ytłacza się z korzenia i 1,3 
dygi praWdziwćj zachodnio - indyjskićj roślin? 
Zapach takiego cygara równa się prawdziwLi< 
hawańskiem u. F laszk a  wystarczajaca na 5CV 
sztuk, 1 złr.

M edyczne m ydło ze sm oły nazyw a sie cudfl 
wna m a ść , skuteczny środek na w szelk iea  
rodzaju w yrzuty nask óm e tak dla dzieci j ?  
dla dorosłych. 1 sztuka z instrukcja c. 25. <

Precz z bólem  zębów . Za zażyciem  k ilk ' 
berlińskich kropel od zębów, przestaje naty< " 
m iast w szelk i ból. W  razie nieskuteczno  
zwraca się pieniądze. 1 flaszeczka 80 ct. m.

Praktyczny w ynalazek. W  końcu udało sm 
w ynaleźć proszek, do którego jeże li sie do4f 
wody, otrzym uje sie  czarny atrameut. W ynala­
zek ten przew yższa sam siebie. P aczka wysta" 
czająca do kwarty w ody kosztuje tylko 20 cc.

O szczędność. W  każdym  domu pow inny i 
znajdować nowo w ynalezione ruchome żelaz.ca 
do prasow ania. Przez nie zaoszczędza sie pie­
niądze i czas. Za 5 cent. bowiem kupionera 
drzewem m ożna kilka godzin dziennie pras ■ 
wać; nie potrzeba grzać dusz w piecu, a:- 
rozegrzać żelazko. For a tego żelazka o 
je  się łatw o trzym ać rowadzić a możi 
nim dwa razy ty le wyprasować, co sfwykłet. *
1 sztuka wraz z piecykiem  kosztuje złr. 3 I 
50 centów.

Porskie pom ady, za pomocą których si\ 
w łosy stają się w edług upodobania albo br 
natne albo czarne: przyczem  zachow ują n 
turalną św ieżość. W yrabia się je  z z io ł i d' 
tego są całkiem  nieszkodliw e. I  paczka z i 
strukcją złr. 2.

Proszek perłow y do zębów! Faktem  je st  i 
dzieci przy dostawaniu zębów  m ocne cierp 
boleści. N ajlepszym  uznanym  środkiem  prz 
ciw  tym bolom  je st  w łaśnie pow yższy proszf 
perłow y, który sprawia, że dzieci naw et n 
czują, k iedy im zęby rosną. Cena 90 ct.

Proszek przeciw  poceniu się nóg. Niedopu  
cza on do potów i neutralizuje nieprzyjeiri: 
odór. Pudełko kosztuje ct. 50 i  wystarcza  
3 m iesiące.

Krople żołądkow e, które leczą radykale 
wszelkie boleści żołądkow e, katar, źgagę i t •
1 flaszeczka z instrukcją ct. 30

Jedyny środek zaradczy przeciw  kurczom  
nóg; tylko angielsk ie ończochy arteryjne im 
gą skutecznie w yleczyć ten nieznośuy ból. Poi' 
czocha taka kosztuje złr. 2 ct. 50.

E sencja  H erkulesa, Esencja ta wzm acnia z: 
rost g łow y i za pierwszem  ju ż  użyciem  włos* 
nie wypadają; przy tein łu.,ka na głow ie znik 
i nigdy ju ż  nie powraca. 1 flaszeczka z instn  
keją 80 ct.

Praktyczne i tanie. D o znaczenia bielizn  
i w yciskania pięknego alfabetu na bieliźni 
nadaje się bardzo mój atrament chemiczn; 
którego flaszeczka wraz z pedzlem  tylko 75 ' 
kosztuje.

N ajnow szy czarodziejski igieln ik. Ptękn  
gielnik napełniony 50 najlepszem i igłam i a 
gielskiem i. Ma on taki przyrząd, za któreg <
pociśnieniem  w ychodzi igła takićj długości 
w ielkości, jakich  kto żąda. Ig ły  nie rdzewiej 
i niepotrzeba za niem i szukać, 1 puszka kosi *
tuje 45 centów.

Eter ulotny, który bardzo przyjem nie p a d  
nie a w przebiegu ćw ierć godziny w szy.tk i 
muchy w salonie wytrawa. 1 flaszka 30.

3658(5-13)

W szy stk ie  w yżćj w ym ieniono a r ty k u ły  d o stan ie  się w A ustrji ty lk o  w n iż ć j podp 
sanym  m agazyn ie .

-A- F'riecXxxxarxrL w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 26.

W  drukami „Kraju* pod zarządam St. Gralichowskiago.


